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~--~,--------~~~~~~~ 

PIOTR·KOWSKI 
1„----------------------·-------·---
• -Adles Red8kcji i Adm. Piotrkow Tryb. Słowackiego 18 tel. 10-21. Drukarni 10 65. 

Obywatel miasta Piotrkowa, przr·±ywszy lat 91, zmarł po 
krótkich cierpieniach 29 stycznia 1938 r. o godz. 9 wiecz. 

Eksportacja zwłok odbyła się dnia 31 stycznia z domu 
własnego przy ul. Krakowskiej 29 do kaplicy cmentarnej, 
a pogrzeb odbył się 1 lutego 1938 r. na cmentarzu ewang. 

Spokój Jego duszy I 

· Ś. p. Hrrman Hellwig był Powstańcem 1863 r. za
miłowanym rolnikiem oraz milośnikiern wet.erymirji. Od ·1 
1900 roku był stnłym obywatelem miasta Piotrkowa. Po
zostawił · .w smutku dzieci, wnuków i prawnuków. 
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li P. ·bez kuratora 
:-

~Und delegatów w Krakowie wybrał prezesem p. Kolanko, który zrze){ł 
- się mandatu dla dobra Związku Nauczycielstwa Polskiego 
'le Śto(ię w , Krakowie od

-~ się ogólnopQlski zjazd dele-
-tl6W Związku Nauczycielstwa 

przedstawiła na plenum kandy· 
ciaturę p. J. Kolanko na prezesa 
Związku. Innych kandydatów 
ni~ zgłoszono. P. J. Kolanko wy 
brany jednomyślnie Odmówił 
przyjęcia godności prezesa Z.N. 
P., motywując to dobrem Związ 

ku i zaproponował ze swej stro no kandydatury na pozostałych dze i z tą chwilą, jalt sąetzić na• 
ny na to stanowisko p. Zygmun członków zarządu i przedstawio leży kończy się rola kuratora. 
ta Nowickiego, wiceprezesa no je plenum, które wybrało Kompromis, o którym mówiono 
Związku. wszystkich zaproponowanych od dawna stał się faktem d~ iolakieio • 

. Zlazd otworzył kurator Z.N. 
Seweryn Maciszewski krót

• pnemówieniem, w którym 
j 11.:dnił wybór terminu i m:ej 

W wyniku obrad poszczegól- kandydatów. konanym. Największa organiza• 
nych sekcji: organiza<:yjnej, pe- Związek Nauczycielstwa Pol- cja zawodowa wraca do DO!'· 

dagogicznej i społecznej ustało- skiego otrzymał więc nowe wła malnego trybu pracy. 

a zjaJdu oraz podkreślił cio
isłolt decyzji, które w tym 

. ia powezmą zebrani. 
Ptawodniczącym zjazdu zo

jlł omany Zenon Sawicki z 
'anawy, do prezydium zjaz-
1 powołano m.in. p.p. Klimka 
l'Jiadego. 

Młodzież polska lll prac9 dla· Pańslllla 
Uroczyste otwarcie prac Służby Młodych Obozu 

Zjednoczenia Narodowego · · Ba wniosek p. Kolanko zj~ 
halli wysłanie de_pesz hołdo 
.~ do Pana Prezydenta W dniu wczorajszym oCn>yło Następne przemówienie -wY- Polaka. Będąc pionierem musi 
P. i do Marszałka śm1gł~go- się w lokalu O.Z.N. przy ul. głosił mjr. dypl. Galinat. on być jednocześnie fachow
fdza po czym oaśpiewano Matejki 3 w Warszawie uro- Stwierdził on, iż stając do cem. bo tylko taki rozumie swe 
'911 póstwovry „Jeszc~e Pol- czyste zebranie, , otwierające p1acy dla Państwa młodzież w zadanie i może Wnieść jakiś .do 
a M zginęła' i · "Pierwszą pracę służby · Młodtch O.Z.N. toku jej realizowania zlikwidu- robek do wspólnej pracy. 

ręce, Służha Młodych IDllll się 
udać. 

. Cel wasz - to Jedność w 
dziaiGnlu. 

S•• J Prócz obecnego Szefa O.Z.N. !e wszelką akcjęJ zmierra.jącą R6wPOCzesnie z tym Nar6cł 
ępnie wszyscy delegaci u gen. Skwarczyńskiego na uro- do jej rozproszkowania. Polski musi mieć w Polsce pier 
w pochodzie na Wawel, czystość tę przybyli: płk. Jur· Jedność działania musi być wszeństwoł 

lie złoi.ono u trumny Marszał Gorzechowski, pos. Madejski i taka, jak jeden jest cel młode- W ofensywie, jaką przedsię· 
Piłsudskiego wiązankę kwia pos. Hoppe. 40 polskiego pokolenia. O.Z.N. bierzemy momenty polityczne 

W dalszym ciągu zebrania I& 
brali głos pp. Borkowski, który 
przedstawił zadania Służbr 
Młodych, Rataj - Organizację. 
red. Kiersnowski - akcję pra„ 
sową. 

, r, po czym odczytano wyjąt- Kierownik Służby Młodych wzywa młodzież do akcji kry· nie będą grać żadnej roli. Gdy 
~ówienia Marszałka Pił O.Z.N. mjr. dypl. E. Galinat ot- sta.lizującej nowy typ młodego wszystkie stany podadzą sobie (Doko6czenie na str. 6-eJ) 

rwego wygłoszonego na zje- worzył zebranie, witając w ------------------------------------) ilie delegatów Z.N.P. w roku krótkich słowach wszystkich ze 
ll. branych, po czym powołał pre-
Po rozpoczęciu ponownych 0-1 zydium. 
"1, zebrani uchw~lili .wysła· Pierwszy zabrał gł gen. 

, I depeszy hołdownicze i do Pa Skwat czyński. 
Walka ·z korsarskimi łodziami 

bedzie na wniosek Anglii zaostrzona ~~łkowej Aleksandry . W krótkich, żołnierskich sł<> 
Nast ~· „ ta g wach W$kaza.ł on młodzieży ce· LONDYN. Zwołane z inicjały propozycje, dotyczące współ- nych w . układ.zie w Nyon. ··:- i 

ęprue oaczy no szere l ..J_ kt.6 eh wi'nna całą s1;łą wy bryty1'skie1· nnA przewodnie- działania mp.carstw na Morzu 2) każda łódź nodwocina, jaka 
det1n· ... 6w i listów nadesła- .łe~~w:' p ry dla d b N · ... -- ,... rch...... . d '"""1 ć. ra.ca o ra aro- twem min. Edena posiedzenie Sródziemnym przeciwko aktom znajdzie się pogrążona pod WC>'" 
Spr:.. %Jad ·. k • „ we du i Państwa, ściśle ze sobą prz·adstawicieli trzech mocarstw korsarskim łodzi pociwodnych. dą na szlakach przeznaczonych 

~bCyjn ?z tan.ie dz1sp ry- zwi~, jest również twarda, - którym w ramach układu w Propozycje brytyjskie polega w myśl układu w Nyon dla te• 
~rf.oDaeZJ1.:zd1;~4 d~e;:tór;z:; jak służ~a v.:ojskowa. . Nyon powierzono patrolowanie ły na tym. aby: glugi międzynarodowej, zostanie 
C tit' h . P 

1 
kio - Dziś OJczyzna nasza Jest ua Morzu $ródziemnym, odbyło 1) siły morskie przeznac:rone bez ostrzeżenia zatopiona. 

r ~I..! IC ziem. os. . . d wolna. Waszym zadaniem jest się wczoraj po południu i trwa- przez W.Brytanię, Włochy Ot"az Obydwaj ambasadorowie ~ 
r. -1a ori(ani~aCJ)na ztaz u pra~ organiczna. Wierzę, że ło zaledwie pół gociziny. · Francję do patrolowania Mo- świadczyli, że propozycje bryt obejmie ona cały Naród. Naszą Min. Eden przedłożył amba- rza Śródziemnego, utrzymane tyjskie przedłożą. natychmiut 

l 
Prezes J6zefkOWiCZ wizją. w młodości była Wizja sadorom Francji i Włoch pewne były w roziniarac:h, przewidzia- swoim rządom. 

· . .ni I I Polski bez dwugłOwych orł6w, I I I k• 
~-duj~i~ =~=::~k?.1Katastro a samo otu 111 os 1ega 
··. Opieki Społecznej ma w ci kolejowy~b, handlu. i przeQly . podczas przelotu nad Atlantrkiem 
litsżym. czuie zostać p. słu w po11kich rękach. _ 
lkowicz dotychcza.sowy To Sil hasła, które · ja, jako NATAL. Otrzymano tu wia· lot spłonął. · . · przejęły sygnały SOS, poc:ho-

Sto~ar.zyszenia. Urzęd· współpracownik tych, co Nie· domość, że samolot, na którym Stoppani wyszedł z wypadku dzące z włoskiego samolotu. 
Państwowych. podległość Polski zd-obyli, wam lotnik włoski Stoppani wystar- cało,, natomi~st p~z~ta.li c.złO'll- Natyc~i.ast z Natalu wysta~-

Nomina.tja nowego wicemini· stawiam. tował wczoraj ra-no z Natalu do kowie załogi zginęli. fował Jedęn samolot Tow. „A~ 
byłaby w świecie pracy Dźwigafc:ie potęgę Polski Eu.ropy, uległ w przelocie nad O katastrofie nadchod.r-4 na· France", a z wys.py Fe~ndo 
ęla z zadowoleniem. wzwyżl Atlantykiem katastrofie. Samo stępujące szczegóły: de Noronha odleciał w kiuun• 

. • ku wskazanym wodnosamołot 

Dlcemr, silnej llatr-woiennei I 
· Pod tlm hasłem odbiło sie wielkie zgromadzenie 

W dniu wczorajszym w sali mirał śWir&ki, kśiądŻ bi,kup jętej przez nią akcji budOIWY 
„Roma" w Warszawie-od· Szlago.wski, przedstawiciele Ma ścigaczy dla Marynarki Woj~-

o łiQ ~elkie ~gromadzenie ~rki W-ojennej, władz woje- nej, 
telsk:ie pod .hasłem „Chce wódzkich i miejslćch oraz bli- 2) wezwać wszystkich oby-

'1 llhel ·noty wojennej", zor· sko tysiąc osób. • wateli stolicy do poparcia. tej 
' <>Wanę przez zarząd .-okrę- p0 pr.z:em(>wie~iach udiwalo- a.k,cji, •• 
&t~łecznego Ligi Morskiej i no następu~~!\ rezolucję:' - 3~ w tym celu up<;>ważruc pre 
on1alnej · · · · zyd1um zgromadzenia, aby we-
Protekt~at nad z~oma.dze· . Przedstawici~le wsz"9'Stkich zwało drogą oąezwy ws.zyst-

ohli\ł generał broni Kuł- :warstw społeczeństwa Warsza- kic:.h mieszkańcow stolicy do 
llderz ~nkowski. wy postanawiają; dalszego składania ja.k najwy-
'ł manlfestacji wzifłli udział: ' 1) jak najusilniej poprzęć U- dttJ niejszych ofiar pieniężnych 

Kwaśniewski:, kOlitmd· gę ·M.°"~~ i 'K~l~ W' pod„' na Fundusz Obrony Morskiej, 

Po blisko 4-ch godzmach Io- niemiecki. , 
tu z pc)~adu wodnosamolotu O g. 16.55 ten ostatni nadll 
nar;lano wi.adomość, że załoga przez radio wiadomość te od.• 
postanowiła zawrócić do f:lata· nalazł wodnosamolot ' włoski. 
lu z. p~odu złe.go. funkc1ono- który znajdował się w płomi~!. 
wama . Jednego silnika. · ni.ach i że spośród załogi tvlko 

O godz. 14.55 ndiostacje Stoppaniego tdoła~o. ocalić. ' 

Kieska oddzial6w. arabskich 
· oodrzas s'arrla z Anglikaml-

JERozouMA. W-OC:ska bry· poszukiwani.a rannych Arah6~ 
tyjs!<Je1 działające w trójkąi::ie I . Wład.ze. zawiad?miły. sołty
J enm-Nablus-T!llkarem r<;>zb1ły 1 sow wsi, ze w czasie .stw1er~G,-'. 
regularne oddziały a:rabslcie. W 1 negp falttu ukrywania łub PQ-1 
starciu zg:nęło 20 Arabów. mocy pows!ańcom arabski• 

Wojsko o+oc.zyło dwa.naście przez ludr..ość - domy mtr, 
:w'Sli arabskich. Prowadzone s~ só:w będ!l zniszc.zO?V 

· Inia Mleka „ Z O R O lJ I E " - .Sł.p.wackiego Nr. 4 - poleca wyborowe 
.- CODZIENNIE ŚWIEŻE 



Kalendarz dnia 

4· 
LUTY 

PIĄTEK 

Andrzeja Con. b. 
w. 

Słowiański: Wito
sława. 

Sfońca wsch. 7,14, 
zach. 16.27. 

Księżyca wschód: 
8.11, zach. 21.21. 

KRONIKA HISTORYCZNA: 
1454 Oddanie się Prus pod opiekę 

Polski. 
't.505 Urodził się Mikołaj Rej z Na

głowic. 
·1633 Pogrzeb Zygmunta Jil w Krako

wie. 
1915 Walki rosyjsko - niem. na Mazu

rach. 
1921 Powstanie Ol'deru „Polonia Re-

atituta". 
"' PRZVSLOWIA LUDOWE• 
-. Kiedy nastał miesi~c luty 
lr Obuf chłopie dobre buty. 
r CIEKA WE WIADOMOśCI~ 
' Clob ziem<iki przebie!fa w ciągu ~o
G·ll:aiy d.r~ę długoki t.776 kiłom. dQ· 
akoła &wojej os.i. 

RADY PRAKTYCZNE: 
&.t>~ cie trzymaj eowy mb)'ł 'V'/" 

ilo!to .. 

kupmy na spółkt los I-ei 
klasy w niezmiennie 
uczęśllwej kolekturze 
.Nadzieja•. b~ tam stale -
padai4 wiellcie wy9r11ne. 

PN DllEJA" 
Waruawa. Marsielkowska łt7 
<ł O. Oddział- Miodowe.t 
- . 

Poradnia irciow' . 
Rolf a Nelsona 

W11buch · maszrnr piekielnej 
w mieszk~niu direktora rosyjs·,iei gaze~v antvkomun. 

SOFIA. W mieszkaniu dyrek Wstępne docłiod.renia nie zdo 
tora rosyjskiej gazety antyko- łały stwierdzić kto był sprawcą 
munistycznej „Gołos Rossiji" - zamachu. Kolenowicz µniknął 
Kolenowicza, eksplodowała ma niechy.bnej śmierci, gdyż wy
szyna piekielna. szedł na chwilę przed wybu-

Rosjanin, Michajłowicz, znaj ohem z domu. W kołach białej 
dujący się w p"Okoju zginął na emigracji rosyjskiej jest on zna 
miejscu. Żona KoleJłowicza i ny z żywej działaJności antyso-
syn odnieśli rany. wieckiej. 

Zapada sie ziemia w Chorzowie 
Ru1tel11 trJl~uny na boisflu 

Przed tygodniem w d1zielnicy Władze zarządziły wszelkie 
Maciejkowice na terenie m. Cho środki ostrożności. 
rzowa utworzył się olbrzymi lej 
któ!Y stale się powi~ksza. 

w nocy z wro·rku na środę l I t t fe e 
lej znowu znacznie się pogłębił. o w s ra os rz 
W związku z tym uszkodzone NOWY JORK. - Dokoinrupo 
zostało boisko sportowe urzęd- lotu stcatosferycznego z Wa
ników fabryoznych, którego try szyngtonu· do Chicag·o na no
buny ca.l:kowicle się zapadły. wym samolocie wo;skowym. 
Zaryso~ł się równie:! budynek Najwyższa ;wpc•kość lotu wy
przezna<;zony dla robo.f.ników nos.iła 6.600 m., najn.iżS:Z.~ 3.600. 
Państwowej Fabryki Związków Samo.lot leciał .z' szybkością, 
Azotowych. I 570 klm. na godzinę. 

HIGIENA-TO ZDRO IE 
WieLu higienistów twierdzi, 

że jedynie mecha.ni.czne opakcr 
wanie . pro.szków daje gwaran
cję cal!kowitei higieny ich wy· 
konania. - Maszynowo - bez 
dotyku rąk wykonane proszki 
„Mi~ren.o-Nervosin" - z KO· 
GUTKIEM w TOREBKACH 

(nowe opa:kownie) daje tę gwa· 
rancję. 
Dbając więc o własne zdro

wie żądajde p.roszków z KO
GUTKIEM tylko w mechanicz
nie wykonanych TOREB
KACH, gdyż d.?Jięki temu uni!k
n.iecie narażenia zdrowia na 
przy.kre niespodzia.n~ti. 

Na W1alei wokandzie ••• 

Urządź a sle,ie w da 
Konkurs na uder doTwar 

~ 
f;'~l 

Kałdy kolor pudru, uiywany przez 
Paai11, moie okazać •ir; niewłaściwy. 
Nicraa blondyn'ka · wygl11cła snacznie 
ł1dnicj, uiywaJ11• pudru dla brunc!ek 
I odwrotnie, brunetka uiywaj11c pudru 
4'la bloo<lynck. Jedyny 1po16b przeko· 
aania iii; o tym poler• aa przypudro
waniu jednoj 1lrony twarzy JC!daym ko
lorem pudm, drugie! HŚ 1trony innym 
odcieniem. Pozwoli Peni pr:tesłać 1obie 
bezpłatnie 6 torebek roamaitych od
cieni pudru, które prosimy wyprobo· 
Wae Hmej lub W lowarzy1twie JiiJka 
przyfaciółek I sauw.aiye róinic~ Pu. 
dor Tokalon ea Piance Kremowej, 
1prepuowaay wadłur oryginalnego 
1rancu1kiero praepłau snakomitea-o 

sW: 
l{ti 

puy1ldego Pudro Tolca'on, Is szl 
w nowych, niezwykle pięknych 
łoi ach, odpowiednich dla kaid~j Uli pe~ 
Jest on „eteryczay", 11iewidoczii 
„nieprzemakalny". · Pewne g 
codi.ienne donioaly, ie podczas' cJl 
wodów olimpijskich, dw:o . 
amerykańskie, pływaczki które Ili d: 
•owały nieprzemakalny "maquillaat ro 
zachowały uiesknlteln4 .i:erę, • 
po zanurzeniu 1it; w wodzie. Prodti 
nadesłać nam w znaczkach 50 110111 po 
11a koszty przesyłki, opakowania 
innych wydatków, a pneslemy P11 
be:rplatnie 6 torebek rormaiłycb li 
cieni pudru, jak róv.·niei 2 tuby Oj 
iywczero Kremu Tokaloa na dó' 
na aoc. Adres: „Ontu:•. oddzi<38-A 
Warszawa. Traugutta 3. ••li 
Tokalon jest w 1priedaiy Wll~ 
Zł. 1,40 - 2,SO. 
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- -11ł'esoł9 
kącik n W.-_..,·---119· 
Grunt 

"zygotowanv 
!ail Kamil ·wszedł do ka wiar 
iP.dniecony i zdenerwowany. 

w szatni palto i uważnie 
!fz.ał się w lustrze. Chciał 
tftdać jak najlepiej i wy-

jak najlepsze wrażenie. 
biciem serca wszedł na salę 

ile: między stoilikami szukał 
1 Pietrzyko·ws.kiej. 
lin była pani Pietrzykow-

Zabóiczr cias nożem w plecr 
Tragirznr koniec sporu o 40 zł. 

Krawiec łódzki Szmu.ł Dzi· 1 że żonę jego bije BermalO. Dzi
grun, poi:ootając bez pracy, dłuż ga.n porwał długi nóż. Z mfei
szy cza.is utrzymywał się dzięki sca doszło do :walki. Dziga.n, u
z.apomo•gom takiego jak i on zbrojony w nóż, nie namyślając 
nędzarza M<i,żesza Bermana, się długo, zadał przedwnikowi 
który stołował Dz.iga.n:i wraz z uderzenie w plecy. śmierć na-
faną u siebie. . stąpHa natychmiast. 

Wres:zcie , D:ziga.noiwi udało • 
się dostać drobne zamówlenfo Stawmny przed Sądem Okrę 
na przyszywanie guzików do gowym w Łodzi .. Dz.igan został 
kamizelek. Berman uważał tę skaza:i.y za zaboist~o. z .prcmE' 
chwilę za stosowną do zwrotu dytacją ~a 10 lat w1ęz1en;a. Sąd 
wydatkowanych na Dzigana ... Apelacnny w. W~szaw1e v:r· 
40 zł. i zaczął się dopominać na rok t~n zatw1erdztł. Obronca 
leżności w sp_osób coraz to na- oskarzone~-0 adw. Wł. J:lec~t 
tarczywszy. Fakt ten doprowa- odwołał s:ę d? Są~u Naiwy:· 
clził <ibu do niesnasek Dzi~an szego, wskazuiąc, iż wszystkie 
zwleikał · z zapłatą pienięcl~y, okolicz';lo.śoi • sp.rawy wskazują 
których nie posiadał, Bermana- ~ t~, ze Dz1gan dz1~ał w s!a

ltła to bn:r:dzo ~wi.id~zona :wi brakło już cierpliwości. Po- n1e silnego v:rzruszema psych1cz 
ja, która t'rzyrz~ła panu stanowił działać energicznie. nego. Z~od~e z tym po·gląde1!1 
iilowi, ie zbuduje jego pr%f Zawiadomił Dziga.na, że jeśli ~ąd Najwyzszy wyro~ u~hyli! 
szczęście i wyswata. go z nie odda długu, za<lenoocjuje 1 proces. ten znalazł się .wczoraj 
, bardzo bogatą pa.n.ną. go w po.Iicji, iż pracuje w nie- ponown;; na woka...'l<lz1e Sądu 

dopim> staje się zrozu dziele i zatrudnia czeladników Apelacyinego. 
. dlaczeito pan Kaznil niezgłos.zoo.ych w ubezpieczał- Tym razem Sąd przychylił 

zrobić d1'.>bre wrażenie i ni. Pewnego dnia nas!ąpiło spot się do .wywodów adw. Hechta i 
go był zd~erwowa.ny i j kanie oko w oko między nie· uznał Dzigana za działającego 

·, 

·· . ~ 

., 
PRECZ Z NĘD'-;\! 
Sięgnijcie po szczęście. Wykorzysłaicie 
zwiększone szanse 41 Loterii i zwróćcie 
się po los 1 klasy do szczęśliwej kolektury 

~ 

Centrala, Warszawa, Nowy Świat 19 • 
oddziały w Warszawie, Wilnie i Krakowie. 
Ciqgnienie ro&poczyna się 17 lutego. 
Zamóvłianla zamiejscowe załatwi-omy 

.odwrotnie. Konto P. K. O. 7192. .. . 
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gni_ony, at do te~t>. stoi:- , dftwnymi J?Uyj~ciółmi a obec- w .stanie silnego wzruszenia psy 
le idąc między stolikami, nte wrogąnu. Dz1gana kto§ wy- chicz.nego, łagodząc wydalnie 
'ł jeden z nich. wołał :t. mfosz.Imnia, alarmu;ąc, karę do 7 lat więzienia. 

jąca na sto-li.ku szklanka -----~--------------------··-=--maa-ii'lElrammlll-m111mm:ir:z:m:llD:!i-~---a równowagę i ~rąca 

chlusnęła na suknię sie Nasza wielka ankieta z liCZD''IDi nagrodami i rz;y stoliku damy. J 

~~~t~i~ o 9m zr bił, g b9m zo · . re 
t~1;:?iotcw u-d~rzy . • posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 
głowy. Na cały głos go . Je<!en z CzyteLoikó.w naszych jest jednolity i dla.tego, zabie· zmieni etę nieprzyjazne usto:nmkowa W żadnym fednak wypa& a 
ją. A"' pobliżu może sfo z KT.akowa, a mta.nowicie p. rając głos w ankiecie, .wyobra· nie do Państw11 i łym samym wzmo- -,i:trzvłbym spokojnie na guębie11le 
· Pietnykow-1-- z 1' e"o Folk Rudolf (Bronowice W. A- Za. sobie tekę ministra dla że się dobrobyt. rz.oda 

80~~wl). u a,;ranloę (ząb sa ąb, ~· ~ a ~T Postarałbym się uruchoml6 prace au 
łym szczęścfam i dobre .zory .L'lt'. 200), bezro·boiny absol „Spraw nie cierpiących zwło· inwestycyjne, a mamy w Pol.'lce jeez Idąc '1adcm pana premiera Skład· 
·e diabli wzięli. Musi o- went ~zkoły Ekonomiczno-Ha.n ki'. · cze duto do zrobienia l to tylko dla kowskieJ!o, wzłąłhym do ręki bicz 

'ę bronić! Pokazać, że nie dlowe:, zwraca uwagę, że za- U~:zyniwszy to zastrzete:nie, własnego dobra! Na tym właśnie po· i sma;!dbym n1m s 6fniafących się 
t dz• ł • · • t • · • lu pozwoliłbym popisyw ć się iym, ur:i:~tfuik6w, a tekte niercb6w. Na-

jtłapą i że nic da się ob- .ue.s ia a111a llllllllS row nie pisze: co chC4 pTacowa6 uczciwle. Jedno- tcmiast paniom mę~Qtkotn. ma!se~ 

Proszę się liczyć ze słowa 
o·zmjmił podniesionym 
- Pa.n sam jest dur-

D 
• f - • C2-śl!łe wglądnęłi>}tl1 w wa:runkł za· męi~w na pes::dacb, zamó iłbyni 

Zie mu "'le posad2m1· robkowe. wr~lm:ą ilość pudru krajowego l lu-11 ~ Ił Zniósłbym wożenie personelu Ubez ster po to, aby mogły spokojnie nos• 

ni<ZJlm oałatlcie&n wigH[Dllm ! &:~~~zntt~~~t~c7!~~~byni:ui!tzi :a_~ ~c~~ować w domu, a nte w biu-

A pau fest 0slem! - Od
·ę wściekły prze;;iwnik. 
Sam pan jest osłem! - 93 

Przede wszystkim dat- odpolńcw kleruek w iyciu, aby aię prawdę chorych i z pewnośc:ą kazał· 
bym pracę w miarę mot- nie zmarnował. bym ich lec:iyć aż do skutku. 
ucścl wszystkim tym, któ- Pracę rozdawałbym wedlng lnrallii Panom z Funduszu Pracy zmiem1-

, rzy fcl nie maję. Na awa- lacji i uzdolnień, a nie wedfog sto„. bym maski ł obniżyłbym ton w sto
dze miałbym w pierwszym Ala pokrewieństwa. wlelkolci pleców sW1ku do chlebodawców t. j. wszyst-

stawał w tyle pan Ka- rzędzie ładzi obarczonych rod:daf i !ub też utopionej 4otówki. kich pracowników. 
młodzie!. Jest to fedna z najwatnief!;rych Popierałhvm w miarę możności roz 

Nie wdawaj się z byle kim Przecież młocbian po wolsku Jest zclączek, bo któż będzie bwnił Oj- w6J wszystkich przedsiębiorstw hu· 
ovtyl _ przerwała dys- m'?żo fe~ą z najzdrowszych i najbar c:ryzny, jcślł młodzież z brólku pracy cllowych, czy też przemysłowych, ale 
łaś • · lka. 1 • suk I dzief obiecujących Jednostek dla pań skieruJe się na złe drogi? tylko rdzennie polskich. , 

W a.01e · za anei • stwaf Dlatego trzeba ma wykreślić Dzielmy się, panowie, poeadaml nł- Nawiązałbym pertraktacJe z pań-
Nie widzisz, że to jakiś czym opłatkiem wigilijnym. a będde stwzmi ościennymi w cetn uregalo-

? Sifl radowała nasza Jl14lka Ojczyzna! wania „ . .. „ mn.icjszcśclowycb. 
Jędza! - zgrzyfoął wście RADIO Wysłałbym ładzi odpowiednio prz.y •--m:m::&:JE:::i!CS!!;lil31S11--

zębami pan Kamil. gotowanych do podniesienia kultury 
ranyst damy przyskocrrł WARSZAW A I (Rasz}'D) na wsL Jeżeli budżet nie pozwoliłby 

nie.t.., zaciskając pi„&~: . P.IĄTElt, 4.n. •• J938 R.. mi na podobny ,..-ydatek, to '~łynął "v ~ 6 15 K d 6 20 G t bym w pierwszym rzędzle na ducho-
C<)Ś ty kretynie powie- 1 • " ie Y ranne • · imnu y- wieii.stwo, które jeszcze teraz ubole-h? I J · . t da ta. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00 Dziennik 

~ę. a Cl1 u zaraz m pora.nny. 7.15 Muzyka (płyty). S.OO ~a . nad brakiem rodzla o cłwunestu, 
1D1 • Audycja dla szkół. 8.10 _ 11.15 Przer .ub więcei ~ecłach. CHOROBY Pl.UC 
Go~cic i f.elnerzy z trudem wa. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 Mi- Juk°' iikł me zutmaowł się nsd Graillca płuc jes.t m!eubła.giln~ i co-
tdzielili przeciwników. niatury kameralne (płyty}. 11.57 Sy-1 tym, gdzie się podziały wl~1r.sze go- rocmie, nie rob!l\c rótnicy d1a płci, 

an nr.uni ysząc usta W wa. 13.00 - 15.30 Przerwa. 15.30 Win liczną rodzinę? Dokąd sh wysyła Przy zwalczaniu chorób płucnych 
p v .-=. 1 d • dł :zuał czasu. 12.03 Audycja południo-I spodarstwa rolne? Kto utrzyma tak wieku i stanu, kos~ miliony ludzi. -

~e &ali. Rozejrzał się uwaf- domofoi l!ospod'lrczc 15.45 Audycja podrastające dzieci i co one tam ro- bronchitu uporczywego, męcząc~go 
I dokoła. Pani Pietrzylrow· dla dziec.i. 16.00 Rozmowa z chorymi.

1 
bią, aie cłosta.\nzy pracy? . I kaszln, a?rypy itp. stosują pp. lekarze 

lej nie było. 16.15 Koncert rozrywkowy. 16.50 Po· . Wlcś musi wstn:ym-.5 z..,lew mta!it j BALSAM TRIK. OLAN AGE 
Od hn ul Chwat• gadanka aktualna. 17.00 „Macocha" - swym elementem, czyli nadprodukcfą • 

etc ~t Z · ~C'\· lĆ pogadanka. 17.15 Stara i nowa m:l1;y- b? ona w wię~sz:ej częśd n.e zatrud-1 który, ulatwia.Jl\C wydzlelaniiu ~lę 
Iła jego przyszłe S.z<:zęście ka na flet. 1~.50 Pr~egląd wyda,vructw mona pn;ez miasto ulega moralnemu p:wociny, wzmacnia organlun t samo· 
e widziało tej gorszącej awan 18.~0 Komumka.t ił~elfo~. 18.10 „Ue.z zep~ctu. • poewcie c·horelfo oru: poW.ękr..a wa· 
fT. D?Y ~;: pol!klch hMóUw dtS.30 Ahud~- A więc podrue§ó kulturę wsi, a ię ciała i uruwa kaazel. 
Nares ... ..: ... ftftlf,; P:ietrzylio„r<!!;Ka. c.ia u.wi. 'IVSI. 18.55 " ruwnyc m.i- . ...... „ ,,,-.- „~ str>T:f!w ce.chowyich". 19.25 - 19.30 
ldenła. Uśmiechnięta, podnie P.rze:wa. 19.30 FJJ.psodia pieśni mary· 
la foiesząca. się. inarzy s1JWed21ki·oh. 20 OO Po.g:idanka 

W tko ·.ie ! ak~a.. 20.10 Konoert sym.f. 22.50--
- szys W porząWLU - 23.00 Ostatnie wiad~moiici. Mat a d a 

Walczvc z 111111 
alkolloUzmu ! 

Z kolei zabierze głos „!ona 
urzędnika państwowego" z 
W&szawy, poru$Zając sprawę
alkoholizmu: 

Krótko powiem, co b~ 
zrobiła, gdybym zost• 
ministrem. 

NaJpierwsz• sprawę b..,... 
dziej paląc, niż wiele la

nych, to e11er1ticzna walka z alkolle
lb:m~m I jego produkcją. 

Do teJ walki wzięłabym się z zapa 
Iem, aby podnieść kulturę I ołwłal4 
Narodu. Jestem przekonana, te w 
trzeźwości wychowany Naród będzie 
trzeźwo myślał i kultura Jego będ.de 
wcięz wzrastała. 

9 

To fest, moim zd:m.iem, droga clo 
owoc:iej pracy dla Polski i dobra Na 
rcd11. 

W jutrzejszym numerze dal
szy ciąg turnieju ankietowefo: 

Pomac Z!mowil/ 
zmniejsza be1robtrde 

cór 
lwhdayła. - Czego pa.n ta- WARSZAWA n (Mokot6w) 
PD·targany? Niech Pl.Il popra 13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). przy pOmOCf gwwregO kochanka włosy i krawat. Musi pan 14.00 Parę informacji. 14.05 Program • ~. · 
)'Wruć jak najlepsze wraże- u jutro. 14.to Koncert kameralny. W śroCtę w go<tzinach ;wieczo 
IL 15.00 Reportaf. 15.15. Wiadomo!łcł rowycb policja łódzka wykry· 

A
. .J--! „ ł. „„ sportowe. 1520 Zcapoł salonowv. ł b d.n' 

- gt.lXle JCS ,,oo.a ' - 16.15 - 18.00 Przerwa. 18.0Q Soneiy a potworną z ro 1ę. 
!Vfał pan Kamil. . fortepianowe. 18.45 Pieśni. 19.00 Mu- p d kil'-- dn• • • 
Pani Pietrzykowska dysłirel· z)ka lekka {płyty). 19.55 Żyćie kultu· 1 r:te • n:vma 1am1 ~agmę 
ie zerknęła w bok. · ralne stolicy. 20.00 - 22.00 Przerwa. la w taiemmczych okohczno· 
_ Siedzi tam pod ścianą w 22.00 ,.Nieukończona powieść \Vłndy- ściach 12 - letnia Zofia Zajdlów 
.... _yslWI'" brat". Ol Właśm'"' sława Reymonta". 22.15 ri~aenki. 22.15 na, uczennica szkoły powszech "'.u" ,.. " "' Muzyka tanee.r;ne z d:i.nc1ngu „Caf~- • • k ł ul S 
laz ;yciera sobie chustką su Club". 23.30 - 24.00 Muzyka tanecr- ~er, zam:.uz a a przy · zo-
łenkę. na. (płyty). pena 43. 
Pl?lu Kamtlowi ~emn.iało O ~aginięciu Zajdló~y za-

hx:zach. Jak przez sen słyszał swa.tka. - Ja jut odpowiednio meldowała policję jej matka, 
~ swatki. przygotowałam grunt. Maria Zajtilowa, wdowa po szo 
b- To ~wietna partia! Wiel· - Ale ja - Jęknął pa,n Ka· forze. SkładaJąc m:::ldun~k, Zaj 
ae srczę§ci<? dla parta. mil - ten grunt zalałem gorą- dlowa przedstawiła anonimowy 
- ~.~a mnie! cą herbatĄ. lbt, k~óry o~rzymała pccz:ą. 
- gol - ,..Jz.iwU& - ' Na~on SR.dell. Ni.ezo~ au.\o!ey listu da.wali --„ 1t 

jej do zrozumienia, te córka zo I do opróżnienia dołu kloac.r:ne· 
stała zamordowana. go. Po dwóch godzinach wydo-

Ostrzegali rów:n:~ż matkę,, byto stamtąd nagie zwłoki 
aby miała się na baczności, po dziewczynki, w· których rozpo 
nieważ czeka ją podobny los. znano zaginioną Zajdlównę. Na 
Autorzy podawali się za po- głowie jej widniały rany, zada 
krzywtizonych prze.z ojca swej ne jak:mś tępym narzęci~d~m • 
ofiary i czyn ich był aktem Znaki na szyi wskazywały na 
zemsty. , uduszenie. Zwłoki przesłane do 

Zeznania Zajd1owej obudziły prosektorium. . 
u władz pewne wątpl:wo~i. Zai Aresztowano pod zarzutem 
dlowa wzięta w ~rzyżowy o~ mordzrslwa Zajd1ową i jej kO
gień pytań, dawała mętne wy· chanka, którego nazwiska do
jaśnienia, co i•eszcze bardz:ej u i:ychczas nie ujawniono. 
mocniło władze w prz:::l:cn·n:u Potworna ta · zb::o:bia wywo 
i:e łtt coś nie jest w po:ządku łała wstrz!Sające wraże.ni.2 w 
~ezwa.no. ,wi_ęc st~aż Pl!.niowa tocizi.. 
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dół i roześmiał się przy tym histery<:znie. 
W ciszy celi sprawiło to na mnte tak przygnt 

biające WTażenie, że wydało mi się, iż krew zam.at 
ła mi w żyłach. 

Odruchowo wyrwałem mu rękę, a tamt-em ~ 
skoczył w bok. 

Przybysz zaczął się śmiać histerycznie .. Nie ~ 
ło ciokąd uciec. Cela cała była tak wielka, Ja~ gró\ 
Dokąd ukryć się przed atakiem strasznego śmiechu 

Potem, nagle począł przzraźliwie ~rzyczeć .• 
Póki żyję, nie słyszałem )eszcze t~iego krzyki 
Gdy jeszcze teraz przypominam sobie ten śnued 1 

Ta.de-\ISZ sded.ziial Silruty k&jda.a.ami w cd w Omszk.ia1 wię- wie cała twierdza szliselburska' to jedno wielkie ciarki przechodzą po moim ci2le. 
lliec:iu. T in.urma n.ie złamal.a ~. Pew111~0 dlnia spr01Wadrziom.o do cmentarzysko z kamiennymi pomnikami, w których Zacząłem pięścią pukać w drzwi i krzy~ 
;ego cel:i siwe~o więmia 0 mfode.j twac.zy. po<lcry'1ej &!kami zna1'dui'ą się zy· wcem pndrzebani ludzie. . - Zabierzcie stą,d tego chorego! Natychmiai i ll'a.n.ami. Tadeou& po=al w n1m 1we.g.o towamy&Za, M=c:imia. ~.s 
Jc.tóry poozął opowiada~ o l!IWońdi pr.ziejściaeh w ..W.eliburs.tciej P.ok czasu przebywałem zamknięty w pojedyń- zabierzde go stąd! 
łrw:ierdizy. . czej C'2li. W ciągu roku ani rnu nie byłem na spa- Pukałem tak prawie pół godziny. Ale w o<ipo 

Marcin a: początku mówił cicho, co chwila cerze. wiedzi na moje pukanie nie rozległ się żaden gł, 
pnerywał i ciężko wzciychał, ale im dalej mówił, 1 A wobec tego, że okno, odgroózooe potrójną żaden szmer! 
tym bardziej przejmował się swoim opowiadaniem 

1 kratą, zasłonięte było jeszcze mleczną szybą, za- Obłąkany, widząc, !e ja pukam do drzwi, & 
i głos jego brzmiał coraz donośniej, coraz· głośniej pomniałem zupełnie, jaki jest kolor nieba. szedł i zaczął również pukać pięściami we„. własa 

- Natychmiast po moim aresztow.a.niu-rozpo- Nie wolno mi było rozmawiać ze strażnikiem. głowę. A p,ukał w głowę mocniej •. aniżeli ja.' 
czął swe opowiadanie Marcin - osadzono mnie w Bałem się, że zapomnę m<>wy ludzkiej, wobec tego cirzwi. Miałem wrażenie, że ją rozbije. 
dziesiątym pawilonie, al~ długo tam nie przebywa- zacząłem mówić sam do siebie. I Po upływie pół g?dziny przys~e~ł starszy stni 
łem. I Wyobraici~ sobie: żyvry człowiek, które serce nik, rozwydrzony zwierz w łudzkie1 postaci., w~ 

W stosunku do twierdzy szliselburskiej - cizie- bije normalnie, którego krew pulsuje w żyłach, mózg I warzystwie strażnika. • • 
si~ty pawilon był rajem z luksusowym urządzeniem. pracuje zupełnie normalnie. - Taki człowiek zo- - Co to za pukanie? - krzyknął na mnie.• . 

Ale życie w tym pałacu nie trwało długo. staje nagle odcięty od świata, WTzucony do kamien-1 Na~c~ę ciebie, ty św~sk~ mordo, jak należy pu.Q . 
Piętnastu nas było, wyprowadzono 'nas z „pała- u.ego grobu. który nazywa się celą, a prócz celi o Pójdziesz zaraz do c~mmcyl • 

cu" i załadowano do pociągu i po trzech dniach zna- czterech szarych ~cianach, prócz stołka i ławki - . A chociaż był~ wzburzony ~o ~a~ 
łazłe·Ill się w petropawłoskiej twierdzy. nie posiada nic, nic nie widzi, nic nie słyszy. Nie ma I stopnia, to jednak ourzekłem, stara1ąc s1ę pa.nowi 

\Vsa~ono mnie do tak zwanej ,..Aleksandrow- <io kogo wymówić ani słowa, nie ma co czytać, nie nad sobą: 
sk.iej Raweliny' w twierdzy. ma ani pióra ani papieru, nic, absolutnie nic. A ten - Proszę natychmiast zabrać tego obłąkantt 

Cele tam były jak kurniki. Nie było czym od- stan ma trw.ać tygodnie całe, mi~siące, lata„. z mojej celi! Nie będę z nim razem siedział w jedn 
dychać: mglisto, ciemno wilg-0ć. Ale t-0 wszystko Cóż więc dziwnego, że w ciągu dziesięciu mie- celi„. Albo wyprowadźcie jego stl\d, albo też '! 
było jeszcze luksusem w stosunku do s.zliselburskiej sięcy osiwiałem, jak gołąb... prowad:tcie mnie„. nawet do ciem.nicy! 
.twierdzy. A obawa, że zwa.riuję, ten st.rach sam mógł Zwi.2rzęca twarz strażnika nabiegła krwią. i 

Pewnej nocy sierpniowej osadzono mnie oraz mnie wpr?Wa.dzić w stain. o?łęd~.... . . czął krzyczeć: 
jeszcze dwudziestu na statek. Noc była jasna, jak ,:Marcm westchnął cięzko 1 po tym opowiadał _ Do ciemnicy wsacizę ciebie wtedy, gdy ja~ 
zwykle nooe petersburskie. Statek, jak upiór ślizgał dalei: • . dę tego eh.ciał, a ty psie, nie mas.z praiw.a. odzY"I . 
·się po wodach Newy. Al-2 to wszys~o me było 1eszcze tak straszne. się do mnie w taki sposób! Za karę pozosta.m. . 

fięć goG.zin trwała jazda statkiem, po tym sta- Były rzeczy znacznie. g~rsze. . właśnie z tym więźniem w jednej celi! 
lek wpłynął do 'wielkiego jeziora Laodskiego, na Pewnego razu sieazę na kamiennym stołku, . 'k' z 
którym znajduje się mała wysepka, zwąca się Szli- który· był przymocowany do kamiennej pocUogi Wy~zed~ z celi wraz ze strażm iem. atrza~ 
selburg. i rozmyślam 0 moim życiu w tym grobie i 0 tym, jak to dr~ a Ja znów pozostałem sam na sam z ~ 

Statek przybył do brzegu tej wygepki Na po- się to wszystko sko-ńczy. Nagle usłyszałem zgrzyt kanym. . 
kładzie statku, gdzie pełno było żandarmów, po- klucza przy drzwiach. Drzwi otworzyły się, strażnik Stra~h _mnie og~mął. Zacz~~m k~czeć, pili 
wsłał zgiełk i ruch. Otworzono małe cele, ·w któ- więzienny otworzył drzwi i zatrzasnął je z powro- do drzwi, zeby W"yJęto go z me1 celi. ale pukialt 
rych myśmy przebywali. tem. tak długo, az paciłem zemdlony ... 

Rozległ się brzęk kajdan i ze wszystkich stron W pierwszej chwili pomyślałem z radością, te Obłąkany płakał, śmiał się, wygadzał mi ięz? . 
zostaliśmy otocz~ni przez tłum żandarmów. warunki w więzieniu polepszyły się, bo wpuszczają wykrzywiał się, a ja przyglądałem się temu WS%JI 

Nieaługo trwało i ujrzałem przed sobą gmach dwoje łudzi do celi. kiemu i nie mogłem nic uczyni~.„ 
nliselburskiej twierdzy. Gmach z czerwonych ce- Poliałem temu, któt"l?go wepchnięto do mojej Ale wtedy jeszcze nie osiwiałem - powiedzi . 
gieł, dwa wysoko sterczące kominy, jak dwa bagne· 1 celi rękę i ode~wałem się: Marcin smutnym głoselll_. - Osiwiałem po nocy q 
ty karabinów, a tuż obok gmachu wysoka kamienna - Nareszcie skończyła się ta. przeklęta satnot- dzonej z tym wariatem, nocy, której nie zapOll ,., 
ściana i mocna, masywna, ż~lazna brama. nośćl Oto jesteśmy we dwójkę! do końca mofoh dni. - Oto posłuchajcie. 

Wrota otworzyły się i oto jestem w„. P.!~kle„. Ale w tej samej chwili ten, który wszedł do ce- \ 
'Ale w tym piekle jest cicho, jak w grobie. Właści- li, ujął moją rękę, zaczął nią potrząsać w górę i w . CDaJazy c:lęg futro) 

Nowel n 

Kwiat w butonierce 
- Tutaj nie jest zbyt przyjem 

nie. Ja na pańskim miejscu nie 
pozostałbym tutaj, Waringl 

Martin udawał, że nie słyszy, 
Jimmy jeilnak natychmiast wy
sunął się z ciżby i udał się do 

Martin Waring był w ciobrym - Martin, czworo oczu widzi buf.etu, gdzie też zaraz znalazł 
humorze, poniewat jego intere więcej, niż dwoje; - a przysu- się jego wspólnik. 
sy doskonale prosperowały. Nie wając się do towarzysza, dodał. - Czy to był ktoś z policji? 
były to wprawdzie uczciwe in· - Jak się zapatrujesz na ło, a- - zapytał Jimmy. 
teresy. Ale Waring nie przejmo byśmy raz.em 'pracowali? Bę- - Tak. Jegomość ten już 
wał się tym. Ni-e martwiła go dziesz szedł pierwszy, bęciz:csz mnie raz zaaresztował. Jedźmy 
również i fa okoliczność, że robił sztuczny tłok, potrącał lu- do domu. Ni'2 mamy tutaj już 
dwa razy siedział w areszcie za dzi, a resztą ja się zajmę. Łupy nic do roboty. 
kradzież, uwatał to bowiem tył dzielimy na równe części. · __. Czekajmy lepiej na ostatni 
ko za ryzyko handlowe. Martin długo się nad tym nie pociąg - 2'.aproponował Jimmy. 

Po drodze do knajpy, w któ- zastanawiał. Skinął głową i za- - Gdy przybędziemy do Londy 
rej zwykle jaóał obiady, pode- pytał: nu wraz z wracającymi z wyś-
nła do niego młoda dziewczy- - Czy idziemy na wykigi? cigqw, natchniemy się na dwot· 
ina z puszką kwestarską i popro Chapin również skinął głową cu. na detektywów. Być może, 
siła, aby złożył ofiarę na bied- i sprawa z.ostała załatwiona. że już doniesio.no władzy o clo
nych chorych. Ponieważ Mar- Po południu udali się na wyś konanych kralzieżacli i oni nas 
tin był, jak już wspomnieliśmy, cigi do Newmark~t i przystąp:li zaaresztują.. 
w dobrym humorze i ponieważ do „pracy" według umówionego Było to roztropnie pomyśla
dziewozyna była ładna, wrzucił planu: Martin popychał tych, ne. Wspólnicy opuścili pol-e wy 
do puszki kilka miedziaków. którzy wywierali wrażenie lu- ścigow~ i udali się do pobliskiej 
Dziewczyna wetknęła mu w bu dzi maj~cyeh kieszenie nabite knajpy, aby tam zaczekać na 
tonierkę goicizik zrorbiony z pieniędzmi, a o resztę dbał już ostatni pociąg i pokrzepić się 
płótna i Waring poszedł swoją Jimmy. Ale i Martin nie próż- po wytężonej pracy ostatnich 
drogą. nował. Przywłaszczył sobi-e ra- kilku godzin. 

Przyszedłszy do restauracji czej dla treningu dwa zegarki i Gdy wsiadali do pociągu by-
/Zamówił ·obiad i zaczął jeść. Na grubą złotą dewizkę. W pewnej li lekko wstawieni. Pociąg był 
gte na jego ramieniu· spoczęła chwili złodzieje przerwali „robo prawie, że pusty i złodzieje m:r 
jakaś dłoń i znajomy głos rzekł: tę" i zaczęli przyglądać się wy li osobny przedział dla siebie. 

- Hallo, -Martini ści~om. - A no teraz poó:zielmy łu 
- Hallo Jimmy - odpowie- Podczas gdy z uwagą śledzili py - rzekł W arin~, gdy pocią'.' 

'dział na powitanie, nie przery- finisz biegu, do Martina pod- opuścił stację. - Coś zdobył? 
wają-c jedzenia. sz.edł jakiś jegomość o energi- Jimmy mruknął coś pod no-

- Jak ci się powodzi, Jim- cznych rysach twarzy i rzekł sem, szperał długo w kiesze· 
my? - zapytał znajomego, gdy półgłosem, ale wyraźnie: niach i w końcu wyciągnął wo-

ten zajął miejsce. - Kiedy o- ----------------.------· --..... puściłeś więzieni'2? 
- Wczoraj. 
Na tym urwała się rozmowa., 

Jimmy Chapin umówił obiad ! 
i 7aczril je. ść z żarła : zn.'.)śc=ąl 
człowieka, który od da-w""Da nie 
miał już nic porządne~o w ż~ 
łądku. Gciy wreszcie Jim.my na 

. ..ia& tdi. izekł szeptelD' U. ~---~~ 

reczek, dwie srerbme papieroś I Waring - oświadczy! - Wa 
nioe i cienki pakiet banknotów. raj skradziono w Newmatl 

- Osiem funtów. Dla każde kilka zegarków i torebek. 
go po cztery funty, jedna papie - Byłem w Newmarket, al 
rośnica i połowa zawartości wo przyjrzeć się wyścigom. 
reczka. Inspektor nie ciał wiary jej 

- A co się stało z worecz- słowom i prze!'row~d'7;ł rn 
k:ieru, który wyciągnąłeś z toreb zję w pokoju. Nic jednak 1 
ki damie w niebieskim lisie? - znalazł, ponieważ W aring uką 
zapytał go Martin. już łupy w bezpiecznym mit 

Woreczek ten posiada tę sa- scu. 
mą wartość, co twoje ciwa ze- - Bardzo możliwe, te p 
garki i dewizka. nic nie ukradł - rzekł inspa 

- Wszystko musi pójść do tor - W czOf'aj widziano pas 
podziału - rzekł Martin, rumie na wyścigach w towarzystl 
niąc się - zegark~ woreczek, Chapina. Dzisiai rano znalez 
wszystko. Wyciągaj torebkę! no jego zwłoki na torze I 

- Sam ją wyciągnij! - rzekł Newmarket. Lekarz uznał, 1 
:rcmicznie Jimmy. był pijany. Być może, ie 111 

Martin uniósł pięść i grzmot- padł z pociągu. Ale jej!o kiec 
nął nią wspólnika. Jimmy sta- nie były zupełnie puste. 
rał się porwać przeciwnika za Martin ni'2 odezwał się. Pl 
szyję, zatoczył się j'2dnak i ~ trząsnął tylko ramionami. ~ 
padł bez świadomości na ław- spektor pożegnał go i skiero'WI 
~{ę. Z zawodową zręcznością i się ku drzwiom. Nagle zattzi 
·zybkością przeszukał Martin mał się. Jego spojrzenie spoci 
~deszenie Chapina i w końcu łona marynarce Waringa w.si 
-:nalazł woreczek. cej na krześle obok łóżka. h 
Znajdowało się w nim 30 fun~ spektor pochylił się i wyjął 

tów. Martin wsunął cały łup d:o butonierki sztuczny goździk. 
kiesze.n.L i obejrzał się. P-0ci.ą.g - Kwiat rest całkiem zgnił 
znajdował się teraz w szczerym dony-rzekł. -Między palcaa 
Dołu. Martin szybko otworzył Chapina znaleziono kilka pałt · 
drzwi wagonu i wyrzucił Chapi ków kwiatu,· które najprawdo 
na z pędzącego pociągu. podobniej będą odpowiad~ 

Następnel!o dnia Marlin l~żał płatkom teko goździka. 
jeszcze w łożku, gdy zapukano Zanim Waring zdątvł ~ 
do jego pokoju i na progu uka- d:zieć coś na swoje usprawied 
zał się inspektor Swift. wienie, . dokoła jego rak .utn 

- Nie jest J)an 110~ mebr. &ie kaiclanłri.-



!fr. ~ 

Podwójne · żJcie staruszki 
Pensjonat miss Annie Riley 

w Manchesterze cieszył się 
wielką popularnością. !Wszyst
kie pokoje i apartamenty w 
d;c,.,,Tóch dwupiętirowych domach 
były zawsze zajęte. Pensjonat 
zawdzięc:z:al swe powodzenie 

now:icie podwójny tryb tycia. 
Miała, uprzejma, zawsze ttśmic· 
chnięta miss Riley, którą jej go 
śde uważali za wzór właścicie
lek penajcnatu dokonała w cią· 
gu {I lat 102 włamań. · 

prz.ede wszystkim urokowi i Od dłuższego cmsn policja 
subtelności właścicielki. Wszy- . głoWiła się nad tym, kim jest 
scy 'odnosili wrażenie, że jedy- ten tajemniczy osobnik. który 
nym zajęciem panny Riley było „pracuje" sam i dokonywa w 
dbanie o w}rgody swych gości. ofoolicy włamań z tak wielką 
Nigdy prawie nie wychodziła, zręcznością, że zaciera za sob-ą 
wieczory spędzała na czytaniu, wszelkie ślady. Przypuszczano, 
szyciu łub słuchaniu radia. że sprawcą tych k\radzieży jest 
Któżby mógł przypuszczać. że mętczyzna. Dopiero delika tny 
ta 48-letnia kobieta o skro· zapach peńum un-dszący się w 
n.iacb p:rzyprószonyc·h siw1zną mieszkaniu, które złodziej osla 
i wyglądają-ca na starszą 11.au tnio ,.odwiedził" wprowadził 
swój wiek, zasiądzie pewne~o władze na właśdwy trop. Uję· 

Na zd"Jędu naszym piękna panorama tatrzańska, wldizłana ·z Kasprowego Wierchu. Jl/ głębi dnia n.a ławie ookairtonycb? to miS's Riley prawie że na, go-
wagonik kolejki liaowej na trasie. Panna Riiley prowadziła mil.a· rącym • uczynku. i usta1o.no, że --rm------------------•Ai---------------------------• perfumy nuss Riley były te same, co tajemni<:zej złodziejki. 

na~ suknie covdaie 1zo.ooo zł. rocznie 
. - . • ,t· _ 

/ Jak przedstawia się budżet wielkiej damy 
.Prz:'ł kitko.ma oniami sąd loo; 15 marca do 15 czerwca żąda żamy stosunkowo skromną su- rocznie. . __ -„ 

Pir.zed udaniem się na robotę 
,,właścicielka pensjonatu o twa„ 
rzy anioła oswiadczyła, że idzie 
po za.kupy". Czasami stoscrwa
ła ona tę metodę ale za.zwyczaj 
dokonywała v.rłamań w nocyj · 
wyk.raidaiąc się cichaczem ze 
swego pensjonatu· i udając się 
do upatrzonego z góry mieszka 
nia. Po dokonini.u kradzieży 
mis·s Riley wkładała pieni'\.dze 
i biżuterię do torebki i wracała 
do siebie, przeobrażając się 
znów w uprzejmą, zawsze uś
miechniętą właścicielkę pensjo· 
natu. 

dyńsk1 rozpatrywał sprawę ro.z całkowicie n.owej garderoby. mę, bo tylko 1340 dol., na toreb Poza tym kttpttfe się w c1ą.gu 
wiedzionej lady Muriel Bow- Liczbowo i jakościowo .równo. ki 3.000 óol, poniewaz moda roku szereJ.! drogich futer. Ro
den, która mimo otrzymania ali się zakuponi z pierwszego se- wymaga, aby do katdego kape- zumie się, że do tej ga.r:deroby 
ment6w w wysokości 150.000 zonn i kosztuje 7.300 dcl. lusza była odp<>wiednia toreb- dochodzi jeszcze cały szereg 
ił. rocznie oświadczyła, że su- Ohes od 1 czerwca do 15 ka. Elegancka dama posiada płaszczy, które są nabywane w 
ma ta fej nie wystarcza na u- września jest „tanim sE.z·onem", 35 kapeluszy,_ musi więc mieć każdym sezonie. Łącznie więc 
trzymanie, poniewat wydaje na ponieważ wymaga wszystkiego 35 torebek. Na chusteczki, sza- elegancka · kobieta wyciaje 
same toalety 1~.000 zł. Długi 500 dol., ponieważ nabywa się le itp. droł>nostki, ..lobrze ubra- ćwierć miliona zł. rocznie na 
lady Bo'Yden sięgaj~ 400.000 zł. wówczas tylko t-0, co jest nie- na kobi12ta przeznacza 1000 dol. garderobt:. 
. 'f ~1ązku z h\ spra.w". an- zbędne do uzupełnienia gude-- -------------=-------mm-a.-• 

g1e.sk1e gazety wspomma1ą o robv nabytej przed wyjazdem d R w • 
konkursie najlepiej ubranych ko na Fl.cwydę. Prze w·izrta egenla egi r biet. który odbył ~ę przed kil- Sekretarka milionerki poda 
kom~ laty w Paryiu i z którego ła w d~luym. dęga., ie jej P1"a-
zwyc1ęsko wys~to 12 ko~iet. cocławczyni nabyła w ciągu ro- Pr>r--sows•a da a7-••qst.,.. ..,,„-11 w 1rsa.awie 
• Ile taka kobieta wyda1e roc:z ku 75 par pant<>f1i . na sumę • 9u1 unl nn „,_ llJ• • ,.._ llft 

nie na swe toalety, pytano Slę 3.500 dol, 48 par rękawic.zek, W l<K.akowie w całe; pełni Marszałka Smigłego Rydza. Gości oczekiwać będzie tw 
wówczas. Odpowiedzi na to py które przybyły z Paryża na su- trwają przygotowania. do uro- Miasto przybien odświętnv, Barbakanie prezydent Krakowa 
tanie udzieliła sekretarka jed- mę 288 dol., na poń·czo~hy 208 czystego przyjęcia Regenta Wę strojny wygląd, a społeczeń- w otoczeniu ezłoo.ków p1"ezy„ 
uej z :nagrodrronycli na konikur- dc>L, na bieliznę ~ i pi· ~er, Pa1'la Pł'ez'}"denta R. P. i stwo przygotowuje się do ser- dilltll miasta i rady miejskiej w 
sk kobiet, żony pewnego mili.o- c,łecz.nego przyjęcia Dostojnych pełnym &kładzie, poza tym zbio 
nera amerykańskiego. której na ~,... - . • ~ . Gości węgierskich. rą się tu przedstawiciele miej· 
zwitko ze względu na dyskre- ~I -..A„~. L. ł.c..,~ l~. J.A, f~C.~~\ DwMZec i _plac dworcoiwy są scowego samorządu gospodar„ 
cję rostało otoczone tajemni-cą. i~ ; .'-6~ 8 ~ . ~--A .t, „ . wspam.ale dekorowane. Na pln.- cze,o, ~wiata nauk! i szt?ki, or-
Sekretarka podała, ze jej praco rn M . „ ~~ ~ ~~~~ d d w ;. gantZ"O.CJe ze szta.nQaramt, brac-
t\awczyni wydaje rocznie na to- - · • ...,; . .) . - · . O - ~e w?reem • ~ wa~ two kurkowe .z kurem sreb:r· 

alety 49.336 dolarów, a więc o- 'il~.\o : ·· !... "f""'~._.; i ~-.ą•t """vr~.,.~ 1 ~an!a1:J:YfY~:~~~ Li:Od.zfe~ nym Zygmunta Au~usta. 
kołO 250.000 zł. • ł \ ., 'f\'\,_,,,11.a."'-A..· ~- Iii ~ .<l.o'-4~~ ~IOł':· łl szkół kraJmw.skich i harcers-1· Na galeriach zgromadzą się 
w jaki sposób moma wydać ~ ~ . - , \ ~ \ __ A "'"' wo, miejscowa kolonia węgier- przedstawiciele spoteczcńs~wa 

w ciągu roku na suknie ćwierć ~~---··· _; 1p~........Ą """"~~ .;, ~~~!. ska i społec.zeńSttwo. kra.lcowskiego oraz grupy :wiej„ 
miliona zł. " \ ł ,--v Wśr6d szpalerów masrlów ~kie w str~j~ch ~e~on.alnych. 

- Zwykły ~mierte?nik sądzi w..-w 't. 910J.~. t Z.O..t'o,......:' . ~ chMągwianych z herbami Pol- W ch~1 WJa.zdu olt'szaku 
-oświadczyła sekretarka- ze ~ • • ~ - ski i Węgier, &rszak podą.ty ci.:> rozlegn.., się fanfary ~egr:u11e 
rok składa się z czterech pór ro ~ • 4· - .;, ....,~"°'..._,r\ r' to\...:~ '{J histoeyc.znego BMbakanu, który pizez trę~czy w ~edn1o~ecz 
ku i ze elegancka kobieta czte .Ja ta!~-. -. l~.~. , .: ~\._11\w~ ~~~ ~ sta:nowi dzisiaj, ·podobnie jak\\ nych stro-1ach, pełniących s .~aż 
ry razy do roku kuptt~ suknie. ..t _ .!:.,' 6• } · Q „ _ \ .·-!'i ~ -' --- ~ .„ wiekach dawnych hMorową w br~ma~h Bar~almn~ .. H a..:.a-
W istocie je.ń inaczej. Dla śro· ~~·, ł__ <--- .. _ , królewską bramę Krakowa. bard.nicy 1 kuszn.1cy, pe;mący tu 
dowiska, z któregQ wyb:era się - ('o ~- · · T t • • • . slraz, sprezentu1ą bron, 
najlepiej ubrane kobiety, ist- ~· -::\ ~ ,- .u nas ąpi uroczystosc powi Prezydent mia.sra wygłosi 
~~~~:. pór roku. a raczej s se- i . ---~ ~-~, ' ::irt ~~e;;:;S:ałł: pś:Yj;;~ l r::':ó:!=iaf tjw!~~e,cłl~fai 

Pierwszy zac:zyna słę 15 wrze Rydza 1 p:r~ybyłych dostoµu- s61 Dostojnemu Gościowi, po 
śnia i trwa dwa miesiące. Na kow przez mia.sto Kra.k6'-N. ~ym wśród diwięku fanfar pod 
teu pi~erwszy seum Ame:ry- gotyckim łukiem Bramy Flo-
kanka nabywa następujące suk G " •1c I • r7ań!lkiej orszak podąZy pośród 
nic: 12 sukien „,iecz0trowych rozna 5z.:1J. I przemJ Rl'ZI sr..paleru woj.ska i wielotys:ęcz-
3.000 dolarów, 8 sukien oblaci-O U '1t nyc.h Uumów starym lcrólew-
wych 1.300 dolarów, 4 sukni~ s~c-~m i;zlakiem ku dostojnym 
na przyjęcia popołudniowe 600 Dłl•YRłl towar przsz granice DlZI 11mocr uczniów n.urom Wawelu, witany po dro 
dolirów, 8 sukien popołudnia- dze dźwięka.mi orkiestr, grają· 
wych 1.200 dolarów, 4 angiels· i samochodu sanitarnego cych węgierski hymn. 
kie kostiumy 600 dolarów, 4 su- Od dłuższego jut czasu w sto przez Gdańsk, stamtąd w roz m1tim ce,Jnym nie pr.zycflodziło Po przeje.ul.zie u stóp Wawe· 
knie przedpołudniowe 600 ó.olc. Hey i na prowincji zauważono chodziły się one na całą Polskę. ~ myśl, że ucmiQWie przewożą lu prze« wspaniałą bramę powi 
rów - razem 7.300 dolarów. wizlką ilość wszelkiego rodzaju Kierownicy handy mieli na z terenu Gdańska szmugiel. talną, z.dobną :w oll'ły i chorąg-

Na drugi sezon trwaj'cy od le.kustw i specyfików, pocho- tere.nie całego Państwa swych Niezależnie od tego aferzyści wie połsikie i węgierskie orsza k 
15 listopacla rohi elegancka pa- dzących z jakiegoś niewiadOme agentów i przedstawicieli, któ- p0S1.1n'1i swą wyjl\tkową bez- podąży do zamku królewskie· 
ni następujące zakupy: 8 sukni go tródła. Ponieważ wśród· niclt rzWwyszukiw.ali rynki zbytu. czelność do tego stopnia, iż ku- go, Dgd:ite .rozpoch . z~ie ~ięh. ~G-ośc;i: 
Wi'"cz h 2 200 d I · 6 ·d ···-1. · · .J_ wo -·...t·ł "-lad lic' 'li hód 'ta kt • na 01fS oinyic 1 .u!fogic o s~i " or<>wyc . o arow, zna1 o„cu.y nę zarowno uu.z );JQ' ... sz-y na i;; ' po J.a pt samoc .• sam. rny, w o- WęgieirskJi.ch w mu-rach królew 
sukien obiadowych 975 dol., 4 lone w sprzedaży, iak i takie, szybko wykryła. dalsze szczego- rym prze1\"0Zih ~ Jednym ~a s:kiego Krakowa. 
suknie popołuó:nfowe 450 dol., w których znajdują się narkoty ły afery. Jak mę CJlkaza.ło, prze chem przez ·g!famcę olbrzym.te · m:z111m _____ mz:=m1111IElll• 

4 suknie przedpołudniowe 450 ki, właC.ze ZW!'O<:iły uwagę na mytnicy posiadali w Stan>gM- ilości towaru. I „ 
d<il. - razem 4.175 dol. te rzeczy. dzie swą cenha.1ę towaTów. By- Idąc po śladaeh, wpa.dła poli . 'IE s TE s M \ I 

Trzeci sezon tworzy punkt w trakcie ®chodzenia okaz.a ły to przeważnie wyjątkowo cja na trop bandy w stolicy. w ; " r1 I 
szczytowy, pon1eważ podczas ło się, iż były one sprzedawa- drogie artykuły aptekarskie i ta wyniku szeregu rewizji dokona ' JEDNEJ ff RWI 
zimy amerykańscy milionerzy ne potajemnie. Handlujący tłu- kie, które na rynkaoh krajowych no licznych aresztowań w zna- 1 
udają się na Florydę. Na tę pe- ·maczyii się, że pochodzą one ze sprzedawane są po wysokich nych me1inaoh przestępczych i I , 
dróż kupuje się: 12 sukien wie· zlikwidowanych aptek i skła- cen.ach. podejrzanych o kontakt z prze- ZLOZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
czorowych 3.000 dol., 12 sukien dów aptecznych l ze zostały na Wszystkie ma.lez:ione specyfi myłinikami składach aptecznych. PO l.S KIE ZA GRAN I CĄ 
o-h!adowych 1.950 dot, 4 suknie byte po cenach niskfoh, okazyj- ki sikonfis:kowano. Wyszły przy W jednym z nfoh, należącym 

· · ł dn' 600 · · t . • • d S eh T l' KONTO P. K. O. Nr 21.695 na przy1ęc1a popo u 10W?: nt2. ym ńa 1aw 1ooe sensacy1ne o ym y ormana przy u 1cy + em..._ . 

dol., 24 r- tro·e S"'·ortowe i plażo- Twierdzenia te, jak wyka.za- szczegóły afery. Mur"anowskiej w Warszawie zna ilość przemyconej sacha1-yny. 
we 1.5000 dol., 8 sukien przed- ło d"OChodzenie, hyły nizpraw-1 Chcąc zmylić czujność władz leziono kilkanaście k.ilo·~ramów j Prócz Tonnan.a o·sadzo.n.o w 
południowych 900 doL - ra- dziwe. Wszystkie sprzedawane przemytnicy posł11giwali się w specyfików, w§ród których było ~reszcie 18 członków bandy. 
zem 9150 dol. artykuły po:::ho·dziły z przemy- rrzewożenht towarów młodzie takte sporo groźnych d:la zdro- .$.!edztwo tog.J.: 6i_ę w dalszym 
~-... ~ od tu.. ~ idi Kł4 z Niemiec .ta wc»llł.1. Rzecz ~ &trat· wia Bal"kotY!ków. oraz ~iq I ci_U\L 

I ' 
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B. urzednik oszus em matrymoni lnym Broń zagraniczna 
Ul Hif Z Pil nii 

SALAMANKA. Główina kwa 
tera po!V.r.stań-cza podaje do wia 
domości, że w ciągu stycmia 
strącono 56 sa.Jńofotów nieprzv 
ja.cielskich. W tej liczble 24 sa· 
moloty „Curtiss", 9 s<>wieckicn 
aparatów myśli'M'!ltlch i 5 aipa· 
ratów typu „M.a.:-v.n". 

lllia1ą w11kolejeńca padło kilkadziesiąt posainrch pan~en 
Jerzy Siemiaszko jeszcze I d.zieńca, lecz przez dłuższy czas I jedna z ex-narzeczony.eh spotka I policjanta. 

przed kilku laty cieszył się opi- nie można go było odnaleźć. ła oszusta na Nowym $wiecie w Siemiaszko powQmował do a-
nią zdolnego i solidnego pracow ·Wreszcie w dniu wczorajszym \Varszawie i odciała go w ręc2 rcsztu. 
nika jednej z instytucyj państwo 
wych. Dostał się jednak w złe · • 

:w~r~=~~"E~:~ Krcoacon zemsta b1a Vch kaptur co 7. 
Główna kwatera komunikuje 

również, :te w ciągu ubiegłego 
roku zniszczono i zdobyto na 
niepr.zyjacielu ogółem 197 c.z.oł
gów pochodzenia sowieckiego. przełofonych tllie odniosły re- Z d li • f • 

zul!atu. Siemiaszko stracił po- . amor owa SZI era· nm szosie . Na froncie Teruelu w ciągu 
ostatnich trzech dni pochoiwa· 
no około tysiąca trupów żołinie

•dę. 
Raz już wkroczywszy na złą 

C1rogę, młody .człowiek staczał 
się coraz niżej, aż wreszcie stra 
ciwszy wszelkie środki do .tycia 
stał się Ofzustem matrynwn'.al-

nyS~ • k t d0 ł ·1 . ieJll1au o s u 1owa p1 nie 
ogłoszenia matrymonialne i za
wierał liczne znajomości z kan
dydatkami do stanu małżeńskie 
go, Miłe obejście, dobra prezen 
cja, inteligencja i dowcip jed
nały młod.z.ieńcowi serca. A po· 
niewat Siemiaszko w dalszym 
ciągu poda.w~ł się za u.zędnika 
państwowego, więo traktowany 
był z należnym dobrej partii re
spektem. 
Pomysłowy mlodzieni~c za •ę

czał się z każdą posażniejszą 
panną. . Poniewai zaręczał się 
,,hurtem" i miewał w jednym o
kresie czasu po kilka „narzeczo 
nych'", :tył w:ęc sobie dostatnio 
przyjemnie i wygodnie, odwie
dzając po kolei wszystkie swo· 
je wybranki serca. 

Pozyskawszy zaufanie ofiary, 
Siemiaszko ustalał datę ślubu, 
a jednocześnie zabierał się ene. 
gicznie do ugruntowania szczę
śliwej przyszłości. Zabiegi te po 
legały przeważnie na kupizniu 
sklepu z kapelusz~. lub kon
fekcją. Narzeczony wyłudzał od 
swych bcgdanek różne kwoty, 
rzekomo na zadatkcwanie skle
pg, lub dostawców. Pieniądze 
te, rzecz prosta, przywłaszczał 
sobie i natychmiast sty1tł w za
pałach małżeńskich. znikając 
bez śladu. 

Do policji zaczęły wpływać 
skargi poszkodowanych. naiw
nych kobiet. Zajęto się energi
cznie osobą „kochliwe!fo" mło-

• 
1 ce 

CENA 20 GR. 

rzy nieprzyijadelskich • 

ANGERS. Waora) wieczo· I czego pasaiera na dworzec. -1 two żadnych i.nł'onnacyj na te-
rem w pobliżu Angers znalezio Wdr-ożone obecnie śledztwo mat działalności ugrupO!Wań an-
no samochód. leżący w rowie. zmierza do ustahnia, czy Le- ł!komunistycznych. 
Wewnątrz samochodu zna!azio· gras zajmował się czynnie poli- ___ :.._ .... ---~--------1m111---11111m:im:::m-• 
no trupa szofera Marcebgo Le- tyką. W związku z tym prze- R d • · b • • " • • 
g~as z wielką raną na głowie. stuchano szereg ()Sób. o z na ez m•e1sca na SWiecte 

Pohczdął;kowo przdypkuszlcżano, W o·~tatnich . dekpeszacb kdo- Kanadyjskim władzom emi- nież w nielegal&y sposób przy· 
że c o z1 tu o wyp:i e , ecz po noszą, ze w zw1ąz u z wy ry- d ! • d · k · I b ł ..!- St · Z'edn-z"'llych 
dokładnym zbadaniu wnętrza ciem zabójstwa szofera Legras, &racyt~ym m.e aią spo .0JU. ·O~y Y a u-u anow l "" "'' ' 
wozu znaleziono list adresowa· wł.adze bezpieczeństwa publicz l pa;ne1hrod~bnykt~kłada1ą.ce1 51.~ i 't:rup·~~!y~n~~·asie żona Hin· 
ny do prefekta w Nantes nastę- nego oświadczyły, że należy z_ćr~c odso R' .. ra mtll'Sl .opus 
pu;ącej treści: odrzucić domniemanie, y.akoby ~1 .~ana ę. 0~1na a. nie mo dusa wydała na świat dziecko. 

„C.S.A.R. umfo się pozbywać zbrodnia ta związa.na była z a.-1 ~e Jednak udać się ~o za.~ego Nic nie psuło harmonii małżeń· 
zdrajców _ niechaj to posłuży ferą C.S.A.R. innego. pań~twa, p~n.1ewaz. z:id- ddej i zdawało się, ie nic nie 
.za nauczkę.' ' Zamordowany szofer- nie miał 1 ne z. n.ich me c~ce J~l przyią~ w zburzy ich szczęścia. Los · chciał 

Szofer Legras opu~cił wczo- tadnej łączno-ioi ze 41edztwcm I całosc1, ~g~dza!l\C się natom1a-st jednak inaczej. Pewnzgo dnia 
raj około godz. 17 ,30 Angers, w . sprawie tej afery i nigdy nie na ~rzy1ęc1e 1.ednego członka małżonkowie wpadli w zatarg 

d ki d ł d śl dz rodztnv z władzami Stanów Zjednoczo· 
P~ o wiezieniu ja ·egoś tajemni :0starcza prowa zącym e - Zaw1ia ta sprawa przedsta- nych i udali się do Kanady. Jak 

Rozruchr w1buchlv w Meksrku 
4 osoby zabite, a 10 odnłoslo rani 

wia się w sposób następujący. ty!ko przekroczyli granicę. zo· 
Ojciec tej rodziny, Hindua z po stali aresztowani prz.ez stcai 
chodzenia, a więc obywatel bry graniczną. Obecnie cała rodzt· 
tyjski, w n~elegalny sp.osób do- na ma zoslać wysiedlona. Po
stał się do Stanów z;ednoczo· wstaje jednak kwestia doką..i? 

szynń zaburzeniami w innych nych, gdzie zakochał się w pię Z początku chciane> ich depor· 
danach. knej' Meksykance, która rów- to'Wać cio Indii. Tam można jed 

NOWY JORK. Z Meksyku 
donoszą, że wczoraj w Enear
nacioo de Diez w stanie Jeli· 
sco wybuchły rozruchy, w cza· 
sde których 4 osoby zostały za
bite, a 10 od.ni~sło ra'lY· 

W czasie zebrań poprzecina· 
ne zostały druty tckf onkzne, 
jak również spalono most drew 

Parlament egipski rozwiazanr 
Nie udał sie „straJk okuuac1in11" uosl6lll 

niany. 

KAIR. Rozwiązanie parlamen urządzić mieli członkowie stron 
tu egipskiego byfo zupzł!lą nie- nictwa W afd w parlamen~ie. 
spo~zianką. Na wczoraj. pO po· Wafdyści zaskoczeni decyzją 
ludnie wyznaczono bowiem po- króla podążyli pospiesznie do 

' siedzenie Izby. gmachu Izby, chcąc urządzić 
Wdrotono ~e'ifafwo celem u- To nieoczekiwane rozparzą· swego rodzaju „strajk okupacyj 

stalenia, czy l'ozruchy te nie po dzcnie tłomaczy się obawą ny" na znak protestu.. 
zostaj~ w związku z wczoraj- przed demonstracjami, ldól'2 Posłowie zabrali ze sobą zyw 

· Lotnictwo i art11leria Japońska 
ność, napoj-e i koce, licząc się z 
możliwością, że „strajk okupa
cyjny" potrwa dłużej. Tymcza
sem policja obstawiła wejścia 
do parlamentu i udaremniła za
miary opozycjonistów. 

gmaltomnle atakują Chllłcmr6w . 
HANKOU: Wojska japońskie ne jest rychłe przybycie odd:tia 

posuwają llię dalej na południe łów posiłkowych, ide.cych z Su· 
wzdłuż linii kolejowej Tientsin tzeu. Król powrócił dG KairU. No

we wybory '.odbędą się 12 kwie 
tnia. 

nak wysłać tylko ojca r.odz;nv, 
którego władze indyjskie z~a· 
dzają się wpuścić do kra;u, ja· 
ko obywatela. brytyj kiego, na·. 
t('lmiast ni.a chcą; '\\-puścić j~go 
tony i dziecka. 

~~vnadze meksykatiskie oswi.12 
c-zylv uś, ie mogą wpuścić Lyi 
ko tonę Hindusa, a. jego i ci.i::icc. 
ko 7aaresztują jak tylko prze· 
stąp1ą granicę. W końcu wzu;to 
pod uwagę i Stany Zjednocto· 
ne. - 05wiadczyły one, te m') 
gą rrzyjłl,ć tylko dzieci«> Hin· 
dtt&<t, ponL2waż urodziło się w 
Stanach Zjednoczonych, nato
miast nie chcą słyszeć o wpusz 
czeniu do kraju .fegO rodiiców. 

Kanaciyjskie władze emigra
cyjne szukają więc w daln)"!ll 
ciągu jakiegoś państwa, które· 
by chciało wpuścić na swe tery 
torium tę „pstrą0

 rodzinę. 

- Pukeu, przy czym pozycje 
chińskie s~ przedmiotem gwał· 
łownych ataków lotnictwa: i ar
tylerii japońskiej. 

Cl:ińczycy zniszczyli moat ko 
lejowy na rzece Huai na połuti
me od Pengpu, gdzi-e $podziewa 

Połączenia telegraficzne m\ę
dzy Pukeu i Pcngpu są przerwa 
ne. Pociągi idące z Suczeu na 
południe, idit tylko <l:> Nansu 
mniej więcej o 70 km na północ 
od Pengpu. 

Służba Młodrc • • • 
CDokońrzenie ze slro Jl 1-szeD 

d eskortą ·du id nt'w Obecny na zebraniu mgr. litycznych. 
Żenczykowski, kierownik od- Podziękowawszy im w U:nic· 
dzialu propagandy O.Z.N. w niu służby Młodych O.Z.N. mjr. 
J>rzemówieniu swym wskazał Galinat odczytał wspólną de
młodzieży drogi, którym.i iść na- klarację. Główne jej pu.inkty da· aguśdł gmach tvrku s dzia meau bokserskie;a 

Warszawa - Poznań 8 : 8 ldy. d.zą s.ię stre~cić następująco: 
Musi być wytyezoo.a. linia, - Chwila dziejowa i potrze· 

(MIECZ. GóR.)·Scm.t11ym 1>ohatere:n MNIE NA CBWIJ,ECZKł;". f Wynikł walk: (od muszel do ołitł- a.by po ·niej kroczyć było można by naszego Państwa i Nare>du 
lllłędzymlaatowego meczu bokserskie- A falciś wz'bnrzoay widz Il galerii, klej): UUNDSTEIN wygrywa l·ę w dalszej pracy. Młodziet gar- wymagają: 
go Warsząwa-Poznai1, roze"ranelfo w lm:yc:załsTEff E, JAK MĄMĘ KO· I i m~ą rundę i otl'zymufe ócl p. Gor- nie się do niej tak ochot-nie jak 1) wychowania nowego, zdo-
6ro&fę w Warszawie, BTL BEZSPOR· CHAM, SĘDZIA TANCZY SW. c:ryckiego porażkę. a CZER\Vrn'SKI g · · d ' ł ~b ' b"ll"W'czego typu młodego Poł-•-„, 
NIE ŁODZIANIN, P. GORCZTcxt WITA''• . podanmek - zwycięstwo1 SOBKO· a.nue 8'1~ o s u ... y w szere- „ .. i.W.u 

kt6ry z niemaaych blltcf powod6w Bo z'!prawdę. clziały llfę cadł!• P. WIAIC ucryna w szalonym tempie, gach wo,sikowych. 2) wytworzenia psychiki kar
plastował zaszczyt.ny mandat s~e- Go:cz!.1:~. ~pzsywal bumyiluie (a me I.ADA „odl!ryxa aię" foulami. Cel _ to potężna i silna Pol- nego młodego obywatela, zdo1-

lfo punktowcf!o. moze uoś.hwie?) cyfry, a polem 111• Oczywiście Sobkowiak jest leps.,.. i k n· 1 • • ne"'"' do naJ'wyz· -ych • ~ ·1 
Człowi!k, który ablllowczo ~en mowal I OGŁASZAJ. zw-r:cIĘZCĄ wygrywa, ale wid:deliśmy ~o . JuiJ w s a. a me1 J?l'acować muszą l!i" „... nap1ęc s1 

rvzpoczęc od abecadła bol;serkiel'f~ POKONANEGO. W tea lip()SOO na ~: formie jakże imlef; CZORTEK dosko wszyscy, bez rożnicy wykształ- psychicznych i fizycznych w 
•ecydowal o losach !1e:Dde, baf&li1 i?ólną iloś~ 8 walk, P. G~rczyc.u nale poczyna z WALKOWIAKIEM. cenia, czy. fachu, w którym są pracach nad dalszym budowa! 
dwóch po:ęg. Człowiek, który ma zni. ekształcd rn:f!d 5 '!'alk Jl:l}• .a to Bije dużo i trafia. Niepotrzebnie iclzb zajęci, aby wspólny marsz do niem potęgi Państwa, 
usta!onh re'J.:.l;}ę fj,d;:!e b~ naJ: !ic;'i~J.id!j. ei,. p6łsreduici, sred- na wymianę ciosów w. m-e; ru:ndzt„, wspólnego celu nie napotykał 3) przysposobienia zawodo-
!:iszrc wt:lc, 16-aw bober't,, { "1J!. To fest swego rodzafu rckonl, P. fe .~ctęst1;8 fet> me hlożRATA na przeszkody. wego młodego pokolenia na 
w";.J wyiokł po dyktatorsku. ale ze Gorczycki ml>Że byt„. 1dumny. My .JAe~ Da\Ve P. kcz)c ; - - Gdy. zaistnieją _ zetrze- wszystkich jego szczeblach spo 
ama:omośolę kompletnego igneranta.. iednakf .~~:1~1ib~y·d:Ją P• 8GoĘDl'czy0~ RÓZE~LUMEM:w 

0c1ru~1eJ ~'i:t:i"z my Je w prochl łeczno-kulturalnych i gospodar~ 
Czy to nie smutne? A właściw~ ki ii:a I!• s,,.. 1nną_uzlc ' a ZI< • "" ·' • li 

czy nie ogarnia śmiech? Pu Gorczyc WANIE PORZUCI!--. Dla dobra .m~· a w m-ej fest bezrad:n~ ł kouczy wal Z kolei mjr. Galinat wezwał czyc ' · 
Id doczekał afę w efekcie, fe w o· go, dla dobra opbnl, a co nafitc7.n.łei- kę w a!anle zamro:J:e111a. P. Go~czy- obecnych na sali przedstawicie- 4) %jednoczenia m!odego po
bewie czynn~J reakcji ze strony mbu ne: DLA DOBRA BOKSU POLSKIE- cki o.lfłasza ~cięstwo Rata1aka. l' g • .. f-.3 • i h kc~:~nfa przy konkretnych pr"-
non eh widz6w. MUSI.Al. OPUśC!ć GO. .: DANKOWSKI g6rufe nad BŁA.żEJE- t or .3f 1ZaCJ1 m vuz1e owy.c ' cach pań t h • ł 
GMlcH CYRKU POD ESKORTĄ P0%1om :<!:awod6w mizerny. 'W szeH WSKIM, fego ciosy są szyb$ze, mają z~łasza,ących akces. do słuzby h · 5 WOlyYC 1 spo ecz· 
6-CIU POLICJANTóW! t!ach itoścl zabrakło KOZOLKA I SZY wię~zą wagę, ale „lócłzk!. dyktalo- Młodych O.Z.N. Kolejno odczy- nyc ' 

Widownia istotnie wrzała. ale MURY, a Wuszawa musiała wysł!l• rek' nagle zmfa11la „front I kłania tywa.Ii om.i deklaracje podpisa- 5) skoordynowania wszy1t-
;.Jódr.ki dyktatonk„ m6~1 by6 spo· pić bez ROTHOl.CA. WOźNIAKIE· się.. Warszawie, prrvz:najae zwycię- ne prze zarzĄd 'g t kkli &kcji poszczególnych or-
kofny; warszawska publiCZ11ość mogła WICZA I KOLCZVNSK$GO. stwo Bł.AżEJEWSKIEMU; F ABt- .z swe 0 s o.wa- ganizacfi dla uzyskania jedn.o-
I demonstrowała, ALE 0 SAMOSĄ- Vf zes~ole ~ofci najbardziej podo· SJAK nie boi się l!foinego S.ZUL- rzys.zen1a. _ ści działania. 
!>ZIE NIKT NIE MYSLAJ-1 S8!'1 fakt bab się WALKO~AK i RATAJAK, CZ!~SKIEGO, obifa go „dokument- Delegaci, w liczbie 10, re· N' • 
,ednak, b ·mm G::rczycki nros'ł o 'I· wK 8W-cc Warszawy. CZORTE~ 1. SOB· nie ' ale !'· Gori;~yckl s~1tc! sobie coś prezentowali najprzerómiei·szc ie za1nedziemy zaufania, po 
try9fę policyją a§wladuy i• łodzianin O IAK. Ten ostatni dal 111ę 1ednak „nn:>omnial l dti•e zwycięstwo SZUL . • • • kładanego w nas przez Na.czei-
włetrzyl gtubsz1t awant~ę. Wyszc<ll st>rowokować ~o bijatyt.L Rt~~m- CZY~SKTEMU; LE~NJ.AK wygrywa z or~~izac1e, !'-ka~em1ck1e,. ll!ło- nego Wo~a, ~dy mówil2 
:1 Cyrku pogardliwie się uśmfei;haj~e, STEIN ~dzyskure kondycfę. ale 1esz· C!ĄżELĄ. n.o br::i:ydkicf walce, a wre dz1ezy pracu1ące1, . ludoiwe1 1tp. _ „Wierzę W duszę młodzie. 
ale wart!ł były sme ze słrachul cze nie 1est w formie, ROZE'.NBLU.r.t :;?.:cie DOROBIE I nny:tllano nrydę- Wśród nich zasługuje na p.od ży potsk• 

1
•1u 

ł.odzimln podczas meczu wypra• ~ p6źn!'. "rozkręca aię", FABISIA~C -two z KLJMECKU\1, chpć wulka by· l ·y 1 k z · k M. ł 1~ • • • 
wlał ł!totnłe fa'kfd niesamowite har- nie z:aw1o~ł. OOROBA słabs~v n·f '" typo,„o rcmi!owa. dcr~s.en e aD c1e~. wiąz u o- Po zło.zemu podprsow przez 
ce. Zde21erwowdo to n:iwet popt:kr zwykle,. CJA.t~ELA r·„ ~ 1 -----··---" z:ezy z ;a e.nego Wschodu, wrzys'kich dc!ega'ów po:ł de· 
ae!!o Dvmsze, l<:t6ry ~ło~110 n„wołv- :uis6b ~tł i tvle, • BL~EJEWSKI- W stt?l!r"' F!·R, Ffa "'o''ffMo być 11:5 ł rłromadząceJ pod swym sz~an- l.J. ::i!'acją zebrwe .zostało .zamk-· 
:wah ..,PANJĘ SĘD1JQł PlWSZĘ Jl.Q Ale~ oUL na korzyłt JVaruawy. darem potomków Zesłańcó:w P..Otni_ę~e.i 

I 
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PRAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZB0JNIKA 
DOBROCZYN<:Y BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH. 

Było to w czasach przedwojennych. 
Na Kaukazie grasował ze swoją band~ herszt zo6jecki 

Selhn-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbójem." 
Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy - lo 

szczep kaukaski), który zorganizował w górach bandę włer
nycb mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa· 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- · 
kadców gór. 

1 Selim-Chan stał slę postrachem całego Kaukazu. żaden 
bogacz nie był pewny swęgo mienia.-

Z wyczynów Selim-Chana głośne było, - między inny
m~ - porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olgińskiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War
szawy~ 

Gdy jedynczka fa, lmienłem Marta, wróciła do domu po 
złotcniu okupu przez. jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała Jfo bowiem 
g~o i została jego toną. 

Jej ojciec, ogromnie do n.lej przywiązany, powędrował 
" g6ry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
k wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chana. 

O Selim-Chanie głośno bvło w całei Rosji, a nawet i za 
łani~. Mimo ogromnych wysiłków władz policyjnych i woj
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se· 
lim-Ch:inem liczne bataliony wojska, cały sztab tajn;ch agen 
łów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carskJ, Kibirow, postanowił za wszelką ee• 
aę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarze o:znajmił on 
wł;idzom wojskowym, nie chciał jednnk w żaden sposób wy
ja.f!lić. na czym polega Jego plan. Zgodzono 1ię uszanować 
l• wol~ 

Tymczasem Kih~row, przebrawszy 1ię za Czeczełca. 
®stał 'ię do bandy Selim-Chana i pozyskal sobie jego zau· 
łanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Cnadti, zaufany SeflD1· 
Cliaaa prz.yniósł zasłyszaną gdzieś wiadomołć, . te niejaki 
oficer Kibirow stara 1ię dostać w zdradzieckim celu do bu- • 
dy Chana, Selłm-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, nai· 
lepie! dasz sobie z tym radę- Trzeba "aprzl\tn~' z drogi 
~ Kibirowa..„ 

Kt'birow musiał spełnić rozku. Poszedł z Chaclżim do 
Grofneio. Tam bzał Chaclliema. żeby mu przyniósł skąd 
lll1l!ldttr oficerski, który mia1 mu niby być potrzebay do tej 
"roboty", potem zamordował Cho.d!iego, a do pol<rwawlone
go munduru przypiął karffi.ę: „Tak zginl\ł Kibirow, który czy· 
ltał na tycie Selim-Chana... H 

A Kibirow, rzekomy „AJiH, powędrował z powrotem do 
&!im-Cho.na w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych łcieftach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol tołnierski. 

Szami1 i Kibirow ukryli się W' grocłe skalneJ, a nad ni
mi przeszedł patrol tołnierzy. 

Nad ranem Kibiirow przybył do Selim-Cha.na, który· go 
oczelciwal m.iecia-pliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdula. 

..Ati. Ali. nueszcle wróciłeś!" - zawołał na jego wld1>k . 
Selim-Chan, ca-łając go serdecznie. 

Przybyws.zy d-o Selim-Ch~ Kibm:rw .zaczął mu. opowm
~ o lym, w ja.li sposób za.mordował ,,Kióirowa". 

Gdy Kihi<row skol1cZTł swoje opowiadanie. SeHm·Chaa za· 
Wllłał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chw&łić .,Aliego". 

W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber· 
ułor Miehejew zwołał do G?omego wielk~ naradę. 

Na llM!ad.zie zabrał głos oficer Gregory S.Wkrs!k! i o
~ł: „Ja mam plan schwytania Selim-Chana". Wszyst
kie głcwy .zwróciły się w Jego c;tr~nę 

Ofii::ec" Silkorekl ~w.iadarył., te l)odU'a eię w pneihMcłu 
Caecrz:e6oa aootać do bUlldy Se'!.:m-Chana, aby wyidiać go po 
l1DI w ręce wtaidiz. Nagle, podcuia ze.hrML-!.a.. dan'O zn.ać tele· 
lomcm!e generał-guberinatorowd. te Seilim-Chan pol!"Wal m:Hio
lltr& amerykańskiego. 

Głos zabrał de1.e"'8t a Petenbwig.a.: 
„Ta llPl'&Wa .nabierze ~oeu i za Qr.a:aiicą•. - po· 

wlechial, 

Obecni zdali sobie sprawę z wagi syfuatji. To 
nowe porwarus, óokonane przez bandę Selim-Cha
na, było rzeczywiście czymś niesłychanym.„ 

- Prasa zagraniczna - ciągnął dalej delegat 
llllnisterstwa spraw wewnętrznych - i tak intere
suje się naszym Selim-Chanem... (słowa łl2 wypo
wiedział delegat z pewną bolesną ironią w głosie).
Jut nie raz ukazywały się za granicą artykuły, któ
rych autorzy dziwili się bezsilności naszych władz. 
Nic dziwnego - tyle lat pościgu i wszystko na nic. 

- A faraz to porwanie obywatela amerykań· 
skiegol... Rząd będzie ogromnie poruszony tą spra· 
wą„. - zawołał Ó'onośnym głosem delegat. - Musi
my raz na zawsze skończyć z tym Selim-Chanem! 

Ostatnie slowa delegata ministerstwa spraw we
wnętrznych odzwierciadlały właściwie myśli wszyst
kich tu obecnycli generałów, pułkowników i ofice· 
rów„. 

~~zyscy oni myśleli teraz ~ głuchą wśc~kłoś· 
cią w duchu: „Czas z tym skończyć!" 

To prawda, ale kiedy właśnie szło o to, jak, w 
jaki sposób „skończyć" z tym wcieleniem diabła? 

Każdemu z tych generałów, pułkowników, czy 
oficerów przychodziły na myśl porażki, k!órc ponie
§li oni sami, lub też ich koleci.zy w pościgu za Selim 
Chanem. Nie jeden z nich brał udział, lub kierowil.ł 
akc~ przeciwko Selim-Chanowi i miał okazję na 

własnej sk6rz'2 póCZUć moc tego chytrego, przebieg
łego zbó;a. To też słowa delegatą z Petersburga b}
ły tylko dolaniem -01iwy do ognia. 

Umysły zaczęły gorączkowo pracować •.. 
- Należy powiększyć w dwójnasób ilość bata

lionów, zajmu;ąieych się pościgiem za Selim-Chanem, 
- odezwał się jeden z generałów, zdenerwowanym 
tonem, ściągając groźnie brwi. - To jest jeó'nak tyl
ko jeden jedyny człowiek, i w końcu musi ·wpaść 
w nasze ręce.„ 

- I ja uważam, że to jest konieczne - odparł 
innX generaŁ - Musimy wziąć się do tych śr<>dk,„w 
wa.ki, klóre są w naszej dy!;pozycji. A walkę musi
my prowadzić z jeszcze większą zaciętością, ani.żeli 
dotychczas. 

- Moim zdaniem - zawołał z nienawiścią w 
głosie jeóen z pułkownik.ów - należy wziąć się 
energiczniej do tych ' przeklętych Czeczeńców. Gdy
by nie to, te oni ukrywają u siebie swego zbó}'2ckie· 
go „bohatera", mielibyśmy go już dawno w swoim 
ręku. ... 

- Tak, słusznie - przytal..nął energicznie dru· 
gi pillkownik. człowiek młody o zapalczyw~ wy· 
raz1e twarzy. - Gdy będziemy tylko mieli naj
mniejsze bodaj podejrzenie, że w jakiej.; wsi ukry· 
wał si• Selim-Chan, powinniśmy wieś tę zó.emolo-

- Miałeś g2nia1ny pomysł, Gregory Pawłowicza., -
pow:edział z zachwytem Iwanow. · 

wać ł tak bezlitośnie katować te psy czeczemkie, 
aż wydadzą nam tego zbója. To będzie także naucz
ką dla innych.„ 

Na sali zapanował nastrój omal, że nie wo;enny, 
tak jakby ci wojskowi wysokiej ranki odbywali na.
radę wojenną, przygotowując się do walki zaciekłej 
z wrogiem, który najechał na kraj ..• 

Głos zabrał oficer Gregory Sikorski. 
- Wyłuszczyłem już dokładnie swój plan, pa

nowie - powieaział swoim zrównoważonym, zim· 
nym głosem. - Nie pozostaje mi w tej chwili nic 
innego, jak powtórzyć jeszcze raz: ja podejmuję się 
schwytać Selim • Chana! r 

Wszyscy spojrzeli na .oficera Sikorskie„ z za
chwytem. Pewność siebie i brawura, z jaką wygłosił 
swoje oświadczenh~. zaimponowała' wszystkim. 

Chce§z 
t .a n i o 
kupić 

przeirzri' głoszenia 

- O, to zuch! - szepnął ja.kiś sta~zy &2~erał 
do swego sąsiada. 

Szept był wprawdzie cichy, ale tak wyra~y. 
że wszyscy go dos!yszeli. Wszystkie głowy zwróciły 
się najpizrw w str<>nę starszego generała, a pot~m 
znów w stronę Sikorskiego, z uśmiechem uznania. 

Sikorski triumfował w duchu. Jego ambitne ser
ce drżało z radości. Oto on; Sikorsk.1, jeet boh-::.te• 
rem <inia. Na niego są zwrócone oczy wszystkich 
obecnych I 

Nie dał jednak poznać po sobie tego, co prze• 
żywał. 

- Nie mogę wprawdzie przew:dzieć - ni?wił 
dalej zimnym tonem - jak długo to po.rwa, k.ieJy 
będę mógł odciać w wasze ręce, panowie, tego zbó
ja, ale wierzę głęboko, że tym razem· nie uda rn:.i s'ę 
wymknąć i że zaprowadzę go na szttbienicę. Tak mi 
dopomóż Bóg·! ... - zakończył ur<>-czyście. 

Generał-gubernator Miche;ew i delegat m:ni· 
sterstwa uścisnęli mocno dłoń Sikorskiego. 

Na zakończen~e generał • gubernator zaznaczył: 
- Ten plan musi naturalnie po-zostać w najści• 

ślejszej tajemnicy, panowie. Mu:;imy zac:hować ja!' 
.lajdalej idącą osi.rożność, żeby najmnieisze po.ie•• 
rzenie ni~ mogło powstać w:fród ludzi Selim-C!1an11-

- Naturalnie, naturalnie, panie generale ... 
- To się samo przez się rozumie.„ - rozległy 

się głosy ze wsi.ystkich stron. 
Posiedzenie było skończone. 
Na sali rozległo się szw·anie odsuwanych od 

stołu krzeseł. Zapanował gwar rozmów. 
Utworzyły się pomn · ej:;ze grupki rozprawia!•· 

cych żywo uczestników narady. Wszyscy dyskuto
wąli naó' planem oficera Sikorskiego, rozpatruj1LC 
mo~liwości jego zrealizowania. 

Oficer Gregory Sikorski był otoczony ze wszy
stkich stron. 

$ciskano z z~pałem jego dłoń, życz.ooo mu po
wodzenia w niebezpiecznym przedsięwzięciu. 

- Tylko mocno się trzymać, brachu - pokl~„ 
pał go po ramieniu jeden oficer, dobry kol~ga Si
ko'!'Skiego i towarzysz jego hulanek. 

- A co poczną piękne damy gr<>zneJis.lcle., ~, 
pan oficer Sikorski będzie paradował w łachmanac1' 
Czeczeńca? - zażartował ci'rugi. 

Rozległ się śmiech. -
- Cha - cha - cha .•. Nasze panie pousychail\ 

z tęsknoty - śmiał się serdecznie Iwanow, przyja
ciel Sikorskiego. 

Sikorski był dorodnym oficerem i ciozył się 
wielkim powodzeniem wśród dam. Żarty te, jal> bi
dy przeważnie żart, zawierały ·więc pewną dozt 
prawdy.„ · 

- No, panowie, tylko nie martwić się o aa,my 
- uśmiechnął się Sikorski. - To sprytne bestyjki, 
dadzą sobie radę i beze mnioe ••• 

Wesoły nastrój, który opanował tych młodych'. 
ludzi, był naturalnym odprężeniem po długiej nara„ 
dzie. ·Ale wesołość ta nie długo trwała. Wszyscy ro
zumieli bowiem, że to, czego się pocijął Sikorski, nie 
jest bynajmniej zabawlcą ..• 

P.owoli sala zebrań opustoszała. Ci, którzy brali 
udział w naradzie, żegnali się jedni z drug:mi i wy
chodzili grupkami, bądź też pojedyńczo. 

Sala z powysuwanymi zza stołu krzesła.mi, z me 
dopałkami papierosów i cygar w pop~lniczkach. 
przechodziła w posiaci:an.ie woźnych. .• 

Sikorski opuścił salę zebrań w towarZ')'Stwie 
swego przyjaciela Iwanowa. · 

- Miałeś genialny pomy..st, Gregory Pawłowi· 
czu, - powiedział z zachwytem Iwanow do przyja• 
ciela - wiesz, to było dla mnie niespodzianką.„ Nic 
mi nie wspominałeś o tym plan.ie, cilaczego 'ł - do
dał z urazą. 

- Bo widzisz, . przyjaddu, - odparł Siko?'flki 
- ten plan dojrzał we mnie właściwie dopiero pod· 
czas narady. Przed tym pomysł był zarysowany tak 
mglisto w moim umyśle, te nie było <> czym m6wić
- wykręcił się SikOTski. 

Gdy przeszli razem kilka ulic, Iwuow poteg. 
nał swego przyjaciela. 

- Muszę już iść - powieó:ział do niego - Za· 
mówiłem się z wizyt~ do pewnej damy, a i tak już 
jest bardzo późno ... 

- Idź, idź, przyjacielu, i baw się dobrze - od· 
powiedział 2:. uśmiechem Sikorski. 

Gregory Sikorski odetchnął pełną pier&i'\
Nareszde był samt 
Bęcizie mógł wreszcie zebrać myślii.„ 
„Sam jeden na Selim-Chana! O, to nie drob

nostka. bracie!" - huczała w n!m myśl 
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Podz~ękowanie ~ 
Za okazane wyrazy współczuc..ia, udzi a ł w uro czy

stościach, krzepiące słowa pociechy w dniach naszej 
ciężkiej żałaby po bolesnej stracie męża, ojca i brata 

ś. p. 

Władysława 

Praw-dzic-Młockiego 
Wielebnemu Duchowieństwu, pp. oficerom, podofice• 
rom, żołnierzom i orkiestrze garnizonu )Piotrkow
skiego, pracownikom P. K. U„ b żołnierzom for · 
macji na wschodzie, Tow. Krajoznawczemu, kolegom, 
przyjaciołom, znajomym i życzliwym składamy z głębi 
serca płynące „Bóg zapłać". 

Chory z • • uroJenta 

' AiKNfrt ft • 
ś. ~1~1 p. 

LEONARD 

CY BULSKI 
Oneedaj zmarł w Łodzi eme-

rytowany długoletni prezes Są- Na falach eteru. „Skrzynka rolnicza" inż. 
du Okręgowego w Piotrkowie, Tarkowskiego. 
kawaler orderu „Polonia Res- Tydzień radiowy rolnika W sobotę, dn. 12. II. o i 
tituta" i członek wielu stowa- 18.35 felieton Benedykta Hi 
rzyszeń na terenie naszego mia od dn. 6· li. do dn. 12· Il. 1938 r. p. t. „Nie dajmy się nab1 
sta , ś. p. Leonard Brunon Cy- W niedzielę, dn. 6. II. w po- Iluż to po świecie grasuje 
bulski, licząc lat 74 . .__ Zmarły rannej audycji dla wsi o godz. rozmaitszych oszustów, j1 

do niedawna zajmował po ze- 8.15 „Gazetka rolnicza". O godz. często ludzie zbyt ufni w~ 
merytowaniu stanowisko pisa· 8.45 z Poznania transmitowana ją w ich sidła. Spryciarze 
i;za hipotecznego następnie~wy- będzie kolejna gawęda red. Jó- nie tylko polują na swe o: 
jechał do Łodzi w celach ku- zefa Rączkowskiego p.t. „Co sły- po miastach, lecz równiei ~ 
racyjnych, gdzie po operacii chać wśród rolnikó\v ". W po- sto szukają łatwowiernych 
nastąpił jego zgon. południowej części o godz. 14.45 wsi. O takim właśnie wypi 

Wczoraj odbył się przy bar- „Przegląd rynków produktów opowie w swym felietoni 
dzo licznym udziale miejsco- rolnych". O godz. 15.00 z Poz- Hertz. O godz. 18.45 dr. I 

Pan Zenon chorował. ichro- '1 pech - to tylko urojenie:. Słu- wego społeczeństwa pogrzeb nania nadana będzie regionalna celi Różański wygłosi pog11 
nicznie. A była to choroba chaj Zenku, nic nie gadaj, weź śp. prezesa Cybulskiego, w któ· transmisja z ziemi Gostyńskiej. kę p. t. „Pszenice jare -
uporczywa, nieustępliwa. Nie 

1 

tę kopertę, nie zaglądaj do rym m. n. wzięli udział przy- Posłuchamy tym razem, jak ozimme". Aktualności tE::j p 
mógł da~ jej rady żaden le · niej, schowaj do biurka, za byli z Warszawy delegaci orga- gospodarują tamtejsi rolnicy i danki polega na tym, że 
karz, nie imało się jej żadne .

1 

trzy dni wstąpię do ciebie i nizacyj prawniczych i wyższych poznamy obyczaje i pieśni zie- gospodarstwa, w których 1 
lekarstwo. Bo też nie była to przy mnie ją otworzysz. władz sądowych . mi Gostyńskiej. Sprawozdawcą waża obszar zasiewu psu 
choroba zwykła - pospolity - St~fanku, na miłość bos- Zmarły pozostawił pogrążoną będzie prof. Jan Kilarski. jarą w porównaniu do psu 
bronchit, wyszukana astma, czy ką, a jeśli pożar, albo złodzieje. w smutku wdowę i syna odby W poniedziałek dn. 7. li. o ozimej. W pogadance swe 
anohistyczny ischias - nie, by- - Nie ględź stary· puszczyku. wającego studia na uniwersy- godz. 1~.35 Hel~na Milewska Różański porówna właśnie 
ła to mania prześladowcza. Bywaj. tecie w Poznaniu. wygłosi pogadankę dla gospo- 1 rzyści wypływające z zasi 
Pana Zenona ści~ała dzień i Drzwi zamknęły się z trzas- Zasłużony dla idei wymiaru dyń wiejskich p. t. „ Urządzenie ja~ej i ozi~nej, ~o niewąt~ 
noc zmora pechu. kiem. Trzy dni i trzy noce spę- sprawiedliwości i szczerze od- mieszkania". O godz. 18.45 zamteresuJe n~e Jednego rol 

Smieli się z pana Zenona dził op Zenon w trwodze i nie- dany pracy patriotycznej pre- praktyczna pogadanka rolnicza. przed ustaleniem planu b 
znajomi, perswadowali mu przy- pokoju, zaglądając raz po raz zes Cybulski zasłużył się do- We wtorek, dn. 8. li. o godz. rocznych zasiewów. (C 
jaciele . On nic. Mnie już nic do szuflady, czy nie ulotnił"a brze ojczyźnie i społeczęństwu 18.35 „ Przegląd rolniczej prasy~ 
nie pomoże - mówił - mam się przypadkiem tajemnicza ko- to też w związku z jego zg0- która nadana zostanie z Poz
pecha , i kwita. Nie namawiaj- perta. nem zewsząd kierowane są ro- nania w opracowaniu inż. Ireny 

Obwieszczenie syg. 

O LICYTACJI RUCHOMO cie mnie, nic nie będzie. Jes- Wieczorem głośny dzwonek. dzinie słowa pociechy i kon - Niewodniczańskiej. O godz. 
tern pewny, że pociąg, którym - No jak się masz, stary dolencji. Cześć Jego pamięci! 14.45 „Skrzynka rolnicza" inż. Komornik Sądu Grodzkiegowl · d k 1 ' · · t d d h k ł d b W kowie rewiru II-go, Adam Krotli po)a ę wy o e1 się, m eres, o zrzę o - u _nąt onośnym a- · ......,,... •s w adawa Tarkowskiego. mający kancelarię w Piotrkowie, 

któ,rego się wezmę - splajtu- sem p. Stefan. Dawaj no tę Zarząd gm1'ny z"11dowsk1's1· w środę, dn. 9. Il. o ~odz. Aleja 3-go Maja Nr 14 na pocUt 
je, jamnik którego kupię - kopertę. 1 li 18.35 „,Wiadomości rolnicze". art, 60'2 k. P• c . podaje do puhll 
wścieknie się.„ - A weźż _; ją sobie, weź w Piot.rkowi'e n·ie re· aguJ'e O godz. 18.45 aktualna {loga- wiadomości, że dnia '28 lutego I! d k l o godz. I:; w Piotrkowie ul: Kni 

-;- Kiepski warjacie, przecież nareszcie. na zalec "'nie państwowvch an a ro nicza. ska Nr. 10 odbędzie się l=sza licy 
nic z. tego wszystkiego nie wy-1 Dawaj dziesięć złotych, ale >."'. J W czwartek, dn. 10.11. w rocz- ruchomości, należących do Leo 
darzyło ci się. Na posadzie już. l ani mrumru. O, tak to w ład .! nad z'; rc1ych nicę odzyskania morza audycja Kopydłowskiego składających się 
siedzisz J'ak siedziałeś, dom się lubię. A teraz - masz tu los, Obecny zarząd gminy wyzna- dla młodzieży wiejskiej przypo- mtr. przestrzennych dębiny, oszao 

• ł d nych na łączną sumę zł. 1400 gr. nie zawalił, mieszkania ci nie na który wygrałeś 10.000 zło- niowej żydowskiej w Pit1trko- mm mto zieży O znaczeniu Ruchomości można oglądać w 
okradziono - czego więc stę· tych. I piśnij mi jeszcze teraz wie nie wykazuje zaintereso- morza. Złożą się na nią: o licytacji w miejscu i czasie wyżej 
kasz? - rzucił drwiąco przy- słówko o twoim pechu. wania pracą państwowo spo- godz. 183.5 pogadanka inż. Zyg. czonym. 
jaciel p. Zenona, zażywny Ste- - Stefku, a ty? łeczną i nie przysyła swych munta Kobylińskiego p.t . „Z ży- KOMORNIK Adam Krotli 
fan K. Nie bój się, mam też część delegatów na żadne uroczysto- cia młodzieży wiejskiej", o godz. 

- Naiwny jesteś i krótko- tego samego numeru. ści, obchody i t. d. 18.40 z Torunia nadane zosta-
wzroczny, mój drogi _ odparł _ No 1·ak tak, to może mam W czasie gdy wiceprezesem nie s~uchowisko P• t. „Mat na B,.....L J..'H 
t · b • d K k k' urlopie". . V ft~ onem podrażnionym p. Zenon. wziąć los do pierwszej klasy g~my ~t ra ny r~ ow~ 1 u- GlOWY 
- Nic się nie zdarzyło dotych- 41-ej Loterii Klasowej? Jak dz1a~ g1!'1~y wyz!'amow~J był W piątek, dn. 11. IL o godz. · 
czas, ale zdarzyć się może i myślisz? I o wiele . zywszy 1 konta1tt po· 18 35 pogadanka dla gospodyń 

1

„ ~ ~ 
z-darzy napewno, bo„. albo się A "d . A t t , . między władzami administra- wiejskich p. t. „Inspekt a roz- • 

-- WJ ZISZ. pe y rosme I • • d t . . 1 t sadn1'k" w gł . . El w.zeza ma pecha, albo go się nie ma. w czasie jedzenia. A że teraz cy}nym1,
1 
~ p~ze s aw1c1e .s wem · Y osi Ją eonora 

I dlatego siedzę, jak na ~zpil· zamiast ćwiartek są piątki i , te.go dosc hczneg? .w P1o~rko- Ostarowska, o godzinie 18 45 1 
kach, niczego się nie imam, bo liczba losów jest mniejsza więc ' wie odła~u l~dno~c1 .stał~J· &fl ~""']J:J~r.:. w~mrv:· ;;;filr.:n:.r:r:.Br~;ro=:~~~"'TY:;". 7-'.~.'"";;:;:Tr'~== 
nie wiadomo gdzie i kiedy 

1 
i szanse nasze są wieksze'. Tyl- Obecme z~s z~1en:ło. się n~ · • • • · · 

spadnie coś na głowę. I ko spiesz się, bo -ciągnienie gorsz~. bo me ~id.ac zywsze} I N • • • • d I 
- Upadłeś na głowę, to fakt. rozpoczyna się ·już dnia 17_ego reakc11 za.rządu ~.T?my .na ap~: aJSW1ezsze mo e e 

Ale ja cię przekonam, że twój lutego. . le władz I mstanC}l I admmstraCJI I 81' e I ,: z n y dam s k 1· e1· I Ten stan rzeczy trzeba sta-„ ... ___ n • ..........,,..,„ nowczo zmienić. Albo - albo. · 

. · Nabożeństwo Choinka 
1

· - . . www • •• ·Fa 

• I • • • Staraniem Stowarzyszenia Dz1ęku1ę za słuzbę 
Dz1s, w pierwszy piątek m1e- p I M'• . d . I w· w d . 7 b l' . K' . b . . an Jtos•er z1a sw. mcen- 1· mu m. w sa 1 1m. 1-

bią~a, tędziCh odf':wione :~- I tego a Paulo dnia 30 ub . m. lińskiego w Piotrkowie znany 
~len00° B ary a/w~e w os- I (niedziela) o godz. 5 po pot w i ceniony zespół Reduty wys

. cdJ~ ~ 
6 

· . ernar ynow 0 go- I sali parafjalnej .Fary" odbyła . tawi na przedstawieniu wieczo- / 
z1me w1ecz. · h · k dl b' d h d · · ·1 g d 18 '15 · C 't się c om a a 1e nyc z1ec1 rowym o o z. . wspama-

najmodniejsze kolory pończoch 
poleca: 

Sklep Galanteryjny 

Jerzego Nizińskiego 
Piotrków Tryb., ul. Sienl<.iewic •a 15. 

ari as I z udziałem Sióstr Miłosierdzia łą w 3 aktach komedję Wło- ! 
--------------1 i pp .. Wincentek. Pro~ram .:.kła- ! dzi~ierza ~erzyńskiego, re~y- 1· ~~!~~~r;r~~!J~!if~~E!;~~i~f~~~~~~~~~~~ • dał się z zabawy ogolnej pod I sern p. Mari Dulęba p. t. „Dz1ę- c. 

Panna męzałka j kierownictwe?' ko.men~antk! kuj~ za służ.hę. . ! I DZIS ! Uroczy i czarujący film polski 
• z p· k . , druhen, S_tr~zy Ogniowe) pam .!311e.ty są JUZ do ~a?ycia w ~ Kino Teatr pełen najzabawniejszych konfliktów miłosnych p. 

T 
na ny w . 10tr owie. z_csp?ł 1 KluczynskieJ przy t1rtystycznie Pl} El lm Mleka „Zdrowie · I (1 l A H y j ' 

eatru Reduta_ ~ysta~.1. w .dniu ozdobionej choince, popisów i~ _,_ .._ U . K s I Ą z Ą T K ( 
7 lutdgo w sah Im. t1lt~skiego, I scenicznych wokalno muzycz· ; który interesował się przede- ' . k g~/· 4k.30 d~opo ud

3
niukznah- nyc~ zespołu dziecięcego, szere- wszystkiem najmłodszymi u- Piofrków 

c;m1 ą orne ~ę w. a td c gu ko lend odegranych przez or- czestnikami choinki. Le ionów ll I' • , · · · 
Jpzefa_ Ko~z~kl~WS~l~~o .P· t kie~trę „_Lu~ni" ~od bat~tą P· I ~a zakończenie rozdano ro- g -- Karo ma lubienska, Eugeniusz Bodo, N1em1erzam 
R
" anna mTęz? k'a · ezysena P· 1 Mrowczynsk1ego 1 tradycy1nego I dz1com i samotnym staruszkom -::=:::: 
. on:iana .~~s 1ego. . , ,,Mikołaja" z koszem paczek bułki z węcfliną. - Nad program najnowsze aktualności 

' J:31lety .~uz .są w przedspr~e.~ ze słodycza~~· / Wszyscy rozeszli się w prze- Początek ;'(t 5'";;;~~-;i~dz'i;~;iąt~d;,-'3 Po"; 
~ dazy w P11a~m Mleka w Zdrowie I Uroc7:y~tosc za~zczycił s~o)ą 

1 

miłym . nastroju, szczególnie 
. ul. Słowackiego 4. obecnosc1ą ks. dziekan Goździk rozbawiona dziatwa. Popołudniówka o godz. 3. DAMA KAMELIOW --;QJIC\;.--

Kino Teatr 

'' 
AS'' 

w Piotrkowie 
pl. Niepodleg
łości Nr. 2 

.MONUMENTALNY FILM POLSKI 
Epopea miłości, bohaterstwa i poświęcenia! 

Bohaterski epos historyczny walk o Niepodległość 

Koś~iuszko und Hocłowtcomi 
~p;;p~-k~Ło\vl·K-WiEDNIA 

~- „ -w· „ „. 
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz. 3 po poł. 

Redaktor i' Wydawca: Bronisław Kalwary. 

Kino Teatr 

ROM A 
(Dawn.Nowosci) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11. 

I Dziś usłyszymy piękne melodje śpiewu, ujrzymy I wspaniałą gre, niebywałą wystawę w filmie p. t. 

Gdy kwitną bzy 
Jscnette Mac Donald z Nełsonen ~_ Eddy 

:_~o-c-z-ąt_e_k M;;;d~~5' 'i>P,· ~,-;;J;ci~i~~i ~s;;t~ "~~g~d-;:··3~ 

Na seansach popołud. „MŁODY LAS" 
__ imm _________________ ;-. __ __ 

Józef Walecki Drukarnia Polska, Piotrków Słowackiego 23, tel. 10-65. 

W sali Kilińskiego 6 lutego··„Na Wesoło" 


